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ZA D A N IA  GOSPODARCZE 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 

-= ^ » w ro ku  1949 •  —
Kierunki działania i zadania 

gospodarcze całej spółdziel
czości zostały ujęte i sprecyzo
wane w spółdzielczym planie go- 
darczym, jako części składowe 
Narodowego Planu Gospodarcze
go na rok 1949.

Jest to pierwszy rok pracy 
spółdzielczości w  oparciu o plan 
gospodarczy. Zasadnicze kierun
ki tej działalności gospodarczej 
na najbliższy okres to: 

po pierwsze — mobilizacja nad
wyżek produkcyjnych wsi, 

po drugie — zaopatrzenie lud
ności pracującej w  mieście i na 
wsi,

po trzecie — aktywizacja w y 
twórczości na różnych odcinkach 
naszego życia gospodarczego.

Na odcinku mobilizacji nadwy
żek produkcyjnych wsi jest spół
dzielczość jedynym aparatem, 
przewidzianym przez plan do 
wykonania tego zadania; spoczy
wa ono w  pierwszym rzędzie na 
gminnych spółdzielniach „Samo
pomocy Chłopskiej“, zorganizo
wanych w  Centrali Rolniczej.

W  związku z tym Gminne 
Spółdzielnie dokonają w tym ro
ku skupu całej nadwyżki produk
cyjnej wsi w  zakresie zbóż, gry
ki, prosa, roślin strączkowych i 
oleistych oraz ziemniaków. Sa
mego zboża przewiduje się prze
szło dwa miliony ton. Mleczar
nie spółdzielcze, zorganizowane 
w  Centrali Spółdzielni Mleczar- 
sko-jajiczarskich, skupią przeszło 
400 milionów litrów mleka wię
cej, niż w  roku ubiegłym, oraz 
715 milionów sztuk jaj, poważne 
ilości drobiu i pierza.

Centrala Mięsna, za pośrednic
twem Gminnych Spółdzielni, do
starczy 175 tysięcy ton żywca. 
Spółdzielnie Ogrodnicze, zorgani
zowane w  Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych, zaopatrzą rynek 
w  warzywa i owoce. Spółdziel
nie Rybackie z Centralą Rybną 
dostarczą 71 tysięcy ton ryb. 
Wartość masy towarowej, która 
przejdzie przez spółdzielczy apa
rat skupu, przekroczy sumę 160 
miliardów złotych.

Wykonanie spółdzielczego pla
nu skupu zapewni dostawę pod
stawowych artykułów żywno
ściowych dla ludności pracującej 
w  miastach, przyczyni się do 
rozszerzenia bazy surowcowej 
rodzimego przemysłu przetwór
czego, umożliwi stworzenie od
powiednich rezerw w kraju i do
starczy Państwu potrzebnej puli 
towarowej na eksport dla zdoby
cia cennych dewiz.

Drugą ważną dziedziną dzia
łalności gospodarczej spółdziel
czości jest działalność na odcin
ku dystrybucji i zaopatrzenia, 
zmierzająca do zaspokojenia 
wszystkich ważniejszych potrzeb 
gospodarczych i kulturalnych 
świata pracy. Uspołeczniona sieć

handlu detalicznego osiągnie w  
bieżącym roku cyfrę 37 tysięcy 
placówek, w  tym 33 tysiące pla
cówek spółdzielczych. Najpoważ
niejsze zadania na tym odcinku 
przypadły Powszechnym Spół
dzielniom Spożywców w  mia
stach i osiedlach fabrycznych; 
spółdzielni takich działa przeszło 
400. Są to organizacje potężne, 
posiadające po kilkaset sklepów, 
zakładów wytwórczych i usługo
wych. Jednym z aktualnych i 
najpilniejszych zadań — to akcja 
zbiorowego żywienia. Do końca 
1949 roku przewiduje się uru
chomienie ponad tysiąc nowych 
stołówek i gospód spółdzielczych. 
Jednym z dalszych aktualnych 
zadań — to piekarnictwo. Spół
dzielnie Spożywców dążą do ob
jęcia ponad połowy wypieku w 
miastach. W  zakresie dystrybucji 
mięsa, spółdzielcze sklepy ma
sarskie w  miastach, zaopatrywa
ne przez Centralę Mięsną, poma
gają w  uregulowaniu tak ważne
go odcinka. aprowizacyjnegp dla 
ludności pracującej. Spółdziel
czość rozprowadzi towarów ogó
łem za 468 miliardów‘ złotych,

Trzecią wreszcie dziedziną pra
cy spółdzielczej — to działalność 
na odcinku wytwórczości. Plan 
gospodarczy na rok 1949 precy
zuje kierunki działalności spół
dzielni na tym odcinku. Spół
dzielczość mianowicie prowadzi 
przeważnie mniejsze i średnie za
kłady pracy; jej wytwórczość ma 
się specjalizować w  zaspakajaniu 
indywidualnych potrzeb i nie bę
dzie prowadzić produkcji artyku
łów masowych. Ogólna planowa
na wartość tej produkcji przekro
czy w  roku bieżącym sumę 161 
miliardów złotych.

Na tle planu ogólnokrajowego 
uwydatnia się rola spółdzielczo
ści wielkopolskiej i jej ciężar ga
tunkowy w  realizacji zadań, przy
padłych spółdzielczości w  roku 
bieżącym. Państwowy plan sku
pu zostanie na niektórych waż
nych odcinkach zrealizowany w  
oparciu przede wszystkim o spół
dzielczość wielkopolską. W  sku
pie szeregu ważnych artykułów  
rolniczych udział spółdzielczości 
wielkopolskiej sięga dwudziestu 
do dwudziestu pięciu procent w  
skali ogólnopaństwowej. Na od
cinku zaopatrzenia i wytwórczo
ści udział ten jest również znacz
ny i przekracza przeciętną, obli
czoną w  skali ogólnopaństwowej. 
Plan za pierwsze 3 miesiące został 
wykonany na wielu odcinkach z 
nadwyżką; świadczy to, że plan 
ten jest realny. Jest to również 

• jednym z dalszych dowodów na 
to, że spółdzielczość stała się 
skutecznym i trwałym instru
mentem w  budowie nowego ładu 
gospodarczego w  naszym Pań
stwie.

Mgr Zygmunt .Węgrzyk
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Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości
dniu 2 lipca 1949 r. spółdzielcy całego świata obchodzą — jak corocznie — Międzynaro- 
dowy Dzień Spółdzielczości.

W  dniu tym należy podkreślić wagę zadań powierzonych spółdzielczości przez Państwo Lu
dowe oraz doniosłość obowiązków spółdzielczości wobec klasy pracującej.

W  POLSCE LUDOW EJ SPÓŁDZIELCZOŚĆ JEST DRUGĄ, OBOK PAŃSTW OW EJ, FOR
MĄ GOSPODAROWANIA SOCJALISTYCZNEGO.

Państwo Ludowe wyznącza spółdzielczości specjalnie ważne zadania na wsi. Rola spółdzielczo
ści w  organizowaniu skupu i zaopatrzenia wsi jest ogromna i stale się pogłębia.

Przed spółdzielczością stoi wielkie i odpowiedzialne zadanie stopniowego wprowadzania zespo
łowych form gospodarowania ha wsi w postaci dobrowolnie zorganizowanych spółdzielni produk
cyjnych.

W  miastach spółdzielnie wytwórcze i pracy stanowią niezastąpioną formę organizowania drob
nych wytwórców.

Zaopatrzenie ludności pracującej miast może dokonać się najłatwiej w  spółdzielniach spożyw
ców, zmierzających do tego samego celu co handel państwowy.

Zadania spółdzielczości polskiej m'ogą być wykonane pod warunkiem najściślejszego powiąza
nia jej z masami pracującymi wsi i miast. Spółdzielczość oderwana od mas, spółdzielnia oderwa
na od swych członków — traci sens swego istnienia.-

Dlatego też najbliższy okres musi wypełnić energiczna akcja usprawniająca działalność wszy
stkich organów samorządu, tak spółdzielni jak i ich central.

KAŻDY CZŁONEK ZW IĄZKU ZAWODOW EGO I KAŻDY CHŁOP POW INIEN BYĆ NIE TY L 
KO CZŁONKIEM SPÓŁDZIELNI, ALE RÓWNOCZEŚNIE JEJ WSPÓŁGOSPODARZEM.

W  roku ubiegłym dokonaliśmy głębokich zmian w strukturze aparatu spółdzielczego. Tego
roczny Dzień Spółdzielczości początkuje wielką akcję odbudowy samorządu spółdzielczego we 
wszystkich jego postaciach.

W  akcji tej specjalną rolę powinny odegrać kobiety, bezpośrednio zainteresowane rozwojem 
spółdzielczości. Ich udział w  organach samorządu spółdzielczego musi wzrosnąć wielokrotnie.

Zadania stojące przed spółdzielczością będą mogły być wykonane jedynie pod warunkiem upo
wszechnienia w  kilkusettysięcznej masie pracowników spółdzielczych współzawodnictwa w  wal
ce o usprawnienie aparatu spółdzielczego.

LUD PRACUJĄCY OCZEKUJE, ŻE SPÓŁDZIELCZOŚĆ DOTRZYMA KROKU GÓRNIKOM, 
METALOW COM , W ŁÓKNIARZOM, KOLEJARZOM, że współzawodnictwo zapewni obniżkę 
kosztów własnych, lepszą obsługę i sprawniejsze zaspokajanie potrzeb robotnika i chłopa, szyb
sze nagromadzenie środków własnych, szybszy marsz naprzód ku socjalizmowi.

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości obchodzimy w  czasie, kiedy cały świat postępu walczy nie
ugięcie w obronie pokoju.

Spółdzielcy polscy solidaryzują się i jednoczą z setkami milionów ludzi pracy ze wszystkich 
krańców ziemi, którzy stoją twardo na straży pokoju i demaskują imperialistycznych podżega
czy wojennych.

Wolą walki o pokój są ożywieni spółdzielcy wszystkich demokratycznych 
organizacji spółdzielczych świata ze spółdzielcami Związku Radzieckiego na czele.

Niech więc Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości będzie jeszcze jedną manifestacją twardej 
woli ludzi pracy wszystkich krajów, by świat uratować od klęski wojny.

Niech żyje Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości!
Niech żyje spółdzielczość polska bratersko współpracująca ze Związkami Za* 

wodowymi i Związkiem Samopomocy Chłopskiej!
Niech żyje demokratyczny ruch spółdzielczy całego świata skupiający ludzi 

dobrej woli, walczący z oligarchiąfinansową i je j zbrodniczą imperialistyczną po lityką! 
Niech żyje pokój!
Niech żyje Polska Ludowa!

Z odezwy Centralnego Komitetu 
Obchodu Dnia Spółdzielczości.

Dr ZYGMUNT MENCEL

Szkolenie w spółdzielczości
Dokonane już t wciąż jeszcze w 

szybkim  tempie dokonujące się 
przemiany w  dziedzinie stosunków 
gospodarczych i  społecznych, n ie jed
nokrotnie wyprzedzają możliwości 
przestawienia się psychiki szerokich 
rzesz pracowników, biorących mnie 
czynny udział w  życiu społecznym.

Tymczasem nowy ustrój wymaga 
stale nowych ludzi i  wysuwa koniecz
ność przyśpieszenia procesu kształto
wania się świadomości urabianej au
tomatycznie, lecz zbyt powolnie przez 
zmienione warunki życia. Nie jest więc 
przypadkiem, że szkolenie przestało 
być wyłącznością M inisterstwa Oświa
ty. Dziś szkoli kadry pracownicze 
przemysł i  ro ln ictwo, poczta, ko le j i  
skarbowość. Szeroką akcję szkolenio
wą podją ł wśród swych członków 
ruch zawodowy i prowadzą ją  syste

matycznie partie polityczne. Szkoli w 
swoim zakresie i  spółdzielczość.

Gospodarka planowa wymaga cen
tra lizac ji dyspozycji gospodarczych na 
zasadach naukowej organizacji pracy, 
a co za'‘em idzie, dużych przedsię
biorstw, gdzie podział pracy i mecha
nizacja redukują do minimum pracę 
niewykwalifikowaną.

Poszukiwany i  ceniony staje się 
każdy fachowiec — specjalista, tym 
bardziej, że długi okres w o jny pozba
w ił nas najlepszych kadT.

Spółdzielczość znalazła saę w  tej 
samej, a częściowo i  gorszej sytuacji 
niż inne resorty. Szybki je j rozwój po 
w o jn ie  zwiększył ogromnie spółdziel
cze kadry pracownicze, k tóre prze
kraczają już . liczbę. 250.000 pracow
ników. Niestety, ogromna wśród nich

większość nie ma pod w ielu względa
mi pełnych kw a lifikac ji.

W szystkie braki i niedociągnięcia 
muszą być jednak spiesznie wyrówna
ne, a zadanie to ma wykonać prowa
dzona systematycznie wzmożona ak
cja szkoleniowa. -

Po szeregu mniej lub więcej uda
nych prób i eksperymentów, opraco
wany został ostatnio zcentralizowany 
i  jedno lity  system szkolenia spół
dzielczego.

System ten opiera się na utworzo
nym od nowego roku spółdzielczym 
funduszu, którego zadaniem jest 
stworzenie stałych i wystarczających 
środków finansowych dla prowadze
nia planowej akc ji szkolenia kadr 
spółdzielczych. Spółdzielnie korzy-

(Dokończenie na sir. 2)
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Między Poczdamem a Paryżem
\ A T  lipcu i  w  sierpniu 1945 roku, po 

*  » rozgromieniu hitlerowskich N ie
miec, zebrali się w  Poczdamie Gene
ralissimus Stalin, prezydent Truman 
i  premier W ie lk ie j B rytan ii, aby za
decydować o losie narodu niemiec
kiego aby położyć podwaliny dla 
trwałego pokoju. W  dniu 2 sierpnia 
podpisano historyczny pro tokół o u- 
kładzie poczdamskim. Co przew idy
w a ł układ poczdamski? Związek Ra
dziecki, Stany Zjednoczone, W ie lka  
Brytania i  F ranc ja . zobowiązały się 
w  duchu zgodnej współpracy, ustalo
nej w  Teheranie i Jałcie, przepro
wadzić denazyfikację i  dem ilitaryza- 
cję Niemiec a naród niem iecki wpro
wadzę na drogę wychowania demo
kratycznego i pokojowego. W  tym 
celu m ia ł być utworzony centra lny 
rząd demokratyczny dla całych N ie
miec pod ścisłą kontro lą  czterech mo
carstw okupacyjnych. W  m ożliw ie 
najkrótszym  . czasie m ia ły być roz
wiązane kartele, syndykaty, trusty i  
inne" kapitalistyczne zrzeszenia, jako 
punkt w yjścia  dla demokratyzacji 
gospodarczej i  politycznej.

Związćk Radziecki bezzwłocznie 
przystąp ił do rea lizacji układu pocz
damskiego na terenie swojej stre fy 
okupacyjne j. W ykorzenione zostały 
elementy reakcyjne, faszystowsko- 
h itlerow skie i  szowinistyczne, prze
pędzono junkrów  i  kapitalistów , prze
prowadzono zasadnicze, prawdziw ie 
demokratyczne reform y w życiu spo
łecznym, gospodarczym i  ku ltu ra l
nym. Przodujące elementy klasy ro
botniczej, czynniki antyfaszystowskie, 
demokratyczne i  pokojowe powoli 
lecz nieustannie przeobrażają syste
matycznie oblicze te j części Niemiec, 
łącząc się z s iłam i postępu i  pokoju 
na całym świecie. W  ten sposób roz
w ó j sytuacji w  Niemczech wschod
nich dzięki Zw iązkowi Radzieckiemu 
kszta łtu je  się całkow icie na zasadach 
układu poczdamskiego.

N iem cy zachodnie, a w ięc strefa 
amerykańska, angielska i  francuska, 
s ta ły  się od samego początku bazą 
im petia lizm u amerykańskiego, gdzie 
układ poczdamski b y ł świadomie ła 
many, gdzie przywrócony do w ładzy 
kap ita ł i  hitleryzm .

Jeszcze nie wysechł atrament na 
podpisach ¡pod układem poczdamskim, 
gdy p o lityka  amerykańska doprowa
dziła do sztucznego podziału N ie 
m iec i do utworzenia w  zachodnich 
strefach ośrodka rewizjonizmu, ód- 
wetu i  neofaszyzmu kap ita lis tyczne
go. N iem cy zachodnie stały się wsku
tek p o lity k i amerykańskiej rezerwa
tem junkrów , rajem kró lów  "żelaza, 
stali, węgla, f il ią  podżegaczy wojen
nych.

W  dniu 25 lutego 1946 r. ówczesny 
przedstaw iciel am erykańskich władz 
okupacyjnych, w icedyrektor wydzia
łu  dla dekarte lizacji przemysłu nie
m ieckiego Russel A . N ixon złożył w  
W aszyngtonie o fic ja ln y  protest prze
c iw  wskrzeszaniu trustów h itle ro w 
skich. „N a każdym szczeblu h ierar
ch ii amerykańskiego zarządu w o j
skowego w Niemczech -— stw ierdz ił

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
stają bezpłatnie z wszelkich urzą
dzeń finansowanych przez Fundusz 
i nie mogą być obciążane żadnymi 
świadczeniami doraźnymi na cele 
szkolenia. Samo szkolenie jest nad
zorowane i  koordynowane przez CZS 
a planowane i  realizowane przez cen
tra le  branżowe i  zrzeszone w  nich 
spółdzielnie.

Biura Szkolenia CZS analizuje i  za
tw ierdza plany szkolenia Central, nad
zoru je i  uzgadnia ich pracę oraz p ro
wadzi ogólną statystykę i  sprawo
zdawczość. Działy szkolenia Central 
natomiast współpracują z państwo
w ym  szkolnictwem  zawodowym na 
odcinku kształcenia nowych kadr pra
cowniczych, planują i  realizują szko
lenie pracowników swych Central i  
zrzeszonych spółdzielni oraz opiekują 
się pracami szkoleniowym i swoich 
Oddziałów Okręgowych.

W edług opracowanej szczegółowo 
in s tru kc ji szkolenie odbywa się w 
drodze odpraw i  konferencji, kursów 
ustnych, korespondencyjnych, prak tyk  
oraz w  form ie miesięcznych zebrań 
pracowniczych, organizowanych sy
stematycznie pTzez Rady Zakładowe 
lub miejscowe Koła Zw iązków Zawo
dowych w porozumieniu z k ie row n i
ctwem placówek spółdzielczych.

Aparat szkolenia spółdzielczego po
święca również dużo w ys iłków  i u- 
wagi wypracowaniu właściwych me
tod nauczania. Specjalny nacisk k ła 
dzie się na uaktywnienie słuchaczy, 
upraktyczndenie nauki i  ja k  najdalej 
idące ograniczenie werbalizmu. Nie 
chodzi oczywiście o całkow ite w ye li
m inowanie wykładu z kursów, a jedy
ne o wyraźne określenie jego celu i 
ro li. W  spółdzielczych programach 1 
metodach nauczania, w ykład n ie mo
że dominować. Jego rola ogranicza 
się do wprowadzenia słuchaczy w  za
gadnienie. W ykład  ma być tłem, na 
którym  słuchacz ma zrozumieć epo-

N ixon — i  od jednego krańca strefy 
do drugiego odpowiedzialni oficero
wie przeciwstawiają się denazyfikacji 
z tym uzasadnieniem, że musimy 
stworzyć tu bastion przeciw kom uni
zmowi i  Rosji.”

W  czerwcu 1947 r. ustąpił demon
stracyjn ie ze swego stanowiska szei 
tego wydziału przy amerykańskim  za 
rządzie wojskowym  w Niemczech 
James M artin , oświadczając publicz
nie: „Ustępuję ze swego stanowiska 
na znak protestu przeciw machina
cjom koncernów amerykańskich w  
Niemczech.”  M artin  w ym ien ił w 
związku z tym  koncerny Morgana i  
Rockefellera, m ianow icie firm y  Ge
neral Electric, General Motors, Stan
dard O il i  inne. Ci potentaci finan
sowi —  stw ierdz ił M artin  — chcą u- 
tworzyć w  sercu Europy zbrojownię 
im peria lizm u amerykańsko-niemiec- 
kiego,

W  grudniu 1947 roku w  Londynie, 
w  r, 1948 w  Frankfurcie a w  r. 1949 
w  Bonn przypieczętowany został ten 
tradycy jny sojusz n iem ieckie j re 
a k c ji z amerykańskim  imperializmem. 
W ie lk i kap ita ł w Niemczech w yko 
nuje posłusznie za całkow itą  zgodą 
amerykańskich w ładz wojskowych 
rozkaz naczelnego dowództwa h itle 
rowskiego z r. 1944 o kontynuowa
n iu  dążeń i  celów odwetowych m iii-  
taryzmu niemieckiego.

W  czerwcu 1949 roku odbył się \v 
Godesbergu, siedzibie H itle ra , zjazd 
przedstaw icie li tych grup, które na
leżą do nowego „świętego przym ie
rza”  kap ita łu  i  nacjonalizm u pod pa
tronatem amerykańskim. W śród . u- 
czestników ‘ b y li m. in.: dr Schacht, 
dawny kom entator rad iow y H itle ra  
gen. D ittm ar, zastępca Rommla gen. 
von Arnim , gen. w o jsk pancernych 
Manteufei, dowódca garnizonu ber
lińskiego m ajor Roemer, k tó ry  uśmie
rzy ł pucz z 20 iipca 1944, feldm ar
szałek Sperrte, k tó ry  p ro w a d z ił'n a lo 
ty  bombowe na Warszawę, przywód
cy rew izjonizm u niemieckiego i  tzw, 
„uchodźców wschodnich”  w  strefie 
b ry ty jsk ie j dr Gerecke i  pastor Goe- 
bel. N ie wiadomo, ja k ie  konkretne 
zagadnienia „rozpracow yw ał”  zjazd 
w  Godesbergu, niem niej przecież ta 
jawna działalność najgorszych ele
mentów odwetowych i agresywnych, 
przestępców z lis ty  zbrodniarzy w o
jennych jest znamienną i  wymowną 
ilustracją ,  ̂ jak ie  N iem cy pragnąłby 
zmontować im perializm  anglosaskich 
podżegaczy wojennych w  zachodnich 
strefach okupacyjnych.

i
W  czerwcu 1948 r. min, M ołotow  

w  przemówieniu do obyw ate li W ar
szawy s tw ie rdz ił co następuje: „T y l
ko Związek Radziecki i  państwa de
m okracji ludowej po tra fiły  dać tak i 
program dotyczący zagadnienia N ie
miec, ja k i odpowiada interesom wszy
stkich narodów.”  Słowa te zostały 
wypowiedziane po zakończeniu kon
fe renc ji M in is trów  Spraw Zagranicz
nych ZSRR i  k ra jów  dem okracji lu 
dowej w  Warszawie, w  mieście, które 
jest symbolem barbarzyństwa i  zbrod

leczno-gospodarczy sens, ce l i  zakres 
spełnianej przez siebie fun kc ji w  spół
dzielni. Następny etap to technika 
pracy zawodowej, k tóre j nabywa kor- 
sista na seminariach i  ćwiczeniach 
praktycznych i k tórą sprawdzić może 
w czasie w izy ta c ji wzorowych skle
pów, magazynów czy ośrodków ma
szynowych. Podstawą właściwego 
szkolenia jest dobrze opracowany i  

końca przemyślany program nau
czania na kutrsie oraz odpowiedni do
bór wykładowców. Zwraca się uwagę 
na to, żeby wykładowcy, działacze - 
p raktycy b y li bezpośrednio powiązani 
z życiem gospodarczym i  społecznym 
terenu, z jego potrzebami, brakam i i 
bolączkami. Podnosi się wresacie ko 
rzyści z odpowiedniego w ykorzysta
nia b ib lio tek i  czytelni oraz organizu
je  kom plety czytających w  ośrod
kach.

Zorganizowane czyte ln ictwo i  wdra
żanie do samokształcenia do um ie ję t
ności czytania i posługiwania się do
brą książką, to jedna w  najw łaściw 
szych i  godnych podkreślenia metod 
współczesnego szkolenia spółdzielcze
go.

N ie bez znaczenia pozostaje i  to, że 
szkolenie w  spółdzielczości zerwało 
z dorywczośoią i  eksperymentowa
niem, a zostało ujęte w  przemyślane
i zorganizowane ram y planowej akcji 
szkoleniowej. Przy całym zorganizo
wanym systemie szkolenia, spółdziel
czość nie  zapomina o jednym, ażeby 
nauka nie stała się celem sama dla 
siebie, tak jak i  praca bez świadomo
ści celu do jakiego zmierza, nie będzie 
nigdy lw órczą .i wydajną.

Stąd też zasadniczym celem szkole
nia spółdzielczego jest wychowanie 
nowego typu pracownika spółdziel
czego — budowniczego nowego po
rządku, opartego na zasadach spra
w iedliwości i  równości społecznej.

Dr Zygmunt Mencel

n i h itlerowsko - faszystowskiego im 
perializm u niemieckiego. Na konfe
rencji tej, zwołanej z in ic ja tyw y  rzą
du radzieckiego i  rządu polskiego u- 
stalono konkretny program rozw ią
zania zagadnienia niemieckiego, stre
szczający się w  następujących pięciu 
punktach:

1) doprowadzenie do końca demili- 
taryzacji Niemiec,

2) kontro la czterech mocarstw nad 
ciężkim przemysłem Zagłębia 
Ruhry,

3) utworzenie tymczasowego demo
kratycznego rządu dla całych 
Niemiec,

4) zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami na podstawie uchwal 
poczdamskich,

5) wykonanie przez N iem cy zobo
wiązań reparacyjnych wobec 
państw, k tóre ucierp ia ły wsku
tek agresji niem ieckiej.

Deklaracja konferencji warszaw
skiej stwierdzała zarazem, że granica 
na Odrze i  Nysie jest nienaruszalną 
granicą pokoju.

Deklaracja konferencji warszaw
skie j opierała się na gruncie uchwał, 
powziętych w  Jałcie i  Poczdamie.

Nieugięta i  konsekwentna w a lka  o 
pokój, ja ką  Związek Radziecki pro-

N a tegorocznych M iędzynarodo
w ych Targach Poznańskich, 

obrazujących ta k  dob itn ie  nasz 
wszechstronny ■ dorobek, b y ł jeden 
paw ilon , k tó rem u zby t m ało poświę- 
cano uw agi. B y ł n im  p a w ilon  w yd aw 
n ic tw , odzw ie rc ied la jący może n a j
lep ie j nasze osiągnięcia w  dziedzinie, 
k tó ra  tyczy rów n ież um ysłow e j i  du 
chowej s trony rozw o ju  społeczeństwa 
socjalistycznego —  w  dziedzinie k u l
tu ry .

U  w e jśc ia  do paw ilonu  w id n ia ł na
pis: „Przez książkę do upowszechnia
n ia  k u ltu ry “ . Ze hasło to w  Polsce 
Ludow e j znalazło pełne pokrycie , te 
go dowodem niech będzie fa k t, że gdy 
przed w rześniem  1939 w ydaw ano n ie 
spełna jedną książkę na człow ieka, 
to w  ub ieg łym  roku  w yda liśm y dw ie  
i  pó ł ks iążk i na człow ieka, a do tych
czasowe doświadczenie w  a k c ji upo
wszechnienia książki, o fensywy k u l
tu ra ln e j i  w a lk i z analfabetyzm em , 
o tw ie ra ją  przed po lskim " ruchem  w y 
daw niczym  dalsze w ie lk ie  perspek
ty w y  rozw oju .

Znaczny odsetek książek t ra f ia ją 
cych codziennie do rą k  polskiego czy
te ln ik a  pochodzi z o fic y n  ks ięgar. 
skich, d ru k a rn i, czy w y d a w n ic tw  
s p ó ł d z i e l c z y c h ,  dzia ła jących 
w  ram ach C e n tra li S pó łdzie ln i W y
dawniczych i  Księgarskich. O zasięgu 
dzia ła lności i  p ropo rc jona lnym  udz ia 
le ruchu  spółdzielczego w  a k c ji upo
wszechnienia ks iążk i n iech świadczy 
fa k t, że w  ram ach C S W iK  dzia ła 
w  te j c h w ili na te ren ie  całego k ra ju  
47 spó łdz ie ln i w ydaw n iczych i  287 
spó łdz ie ln i księgarskich.

Centra la  S pó łdzie ln i W ydaw niczych 
i  P rasowych za ce l sw e j dz ia ła lności 
w y tk n ę ła  sobie upowszechnienie 
ośw ia ty  i  k u ltu ry  w śród mas pracu
jących przez krzew ien ie  spółdzielczo
ści w  dziedzinie gospodarczych fo rm  
życia ku ltu ra lneg o  oraz in ic jow an ie , 
popieran ie i  doskonalenie p racy zrze
szonych spółdzie ln i, zarówno pod 
względem  organ izacyjnym , ja k  i  go- 
■spodarczym. W  te j c h w ili Centra la  
p row adzi działa lność przede wszyst
k im  w  zakresie w ytyczan ia , za tw ie r
dzania i  kon tro lo w an ia  p lanów , w  za
kresie  szkolenia oraz prac rew izy jn o - 
in s tru kcy jn ych . Same spółdzielnie 
w ydaw nicze na tom iast za jm u ją  się 
p rodukc ją  książek oraz w yd aw n ic 
tw a m i prasow ym i, p rzy  czym po
szczególne spó łdzie ln ie  specja lizu ją  
się w  pewnej dziedzinie w ydaw n icze j 
np. w  w ydaw n ic tw ach  naukowych, 
społecznych, technicznych, lite ra tu ry  
p iękne j itp . M om ent specja lizac ji n a j
częściej u jm ow a ny  je s t w  przepisach 
sta tutow ych, określa jących cele i  za
dania danej spółdzielni.

B y  sięgnąć po na jb liższy nam  p rzy 
k ład , w ym ien im y  Spółdzie ln ię W y
dawniczą i  Prasową Polskiego Z w ią 
zku Zachodniego — „W ydaw n ic tw o  
Zachodnie i  M orsk ie “ , w  ram ach k tó 
rego wychodzi rów nież tygo dn ik  PZZ 
„P olska Zachodnia“ .

Celem spó łdzie ln i jes t działalność 
wydawnicza, ośw iatowa, in fo rm a c y j
na i  propagandowa oparta na zasa
dach dem okra tycznych i  postępowych 
związana z zadaniam i i celam i PZZ 
oraz poświęcona sprawom  Ziem  Za
chodnich, nadm orskich i morza. Jak 
m ów i s tatut, działalność W ydaw nic
tw a Zachodniego i  M orskiego w yraża 
się w  p racy „nad rozw ojem  życia spo
łecznego na ziem iach zachodnich 
i nadm orskich, nad stworzeniem  tam 
trw a łe j w ięz i społecznej pom iędzy 
polską ludnością stale osiadłą, repa
tr ia n ta m i, reem igrantam i i  przesied
leńcami^“

wadzi na czele potężnego obozu an- 
tyimiperialistycznego, jest jednocze
śnie walką o dotrzymanie zobowiązań 
międzynarodowych.. Kiedy więc z in i
c ja tyw y Związku Radzieckiego zwo
łana została w maju bież. roku po 
półtorarocznej przerwie nowa sesja 
Rady M in is trów  Spraw Zagranicznych 
w  Paryżu, narody całego świata śle
dz iły  przebieg *  bi ad z ufnością, że 
konferencja zada cios podżegaczom 
wojennym, że wprowadzi znaczne 
odprężenie w  stosunkach międzyna
rodowych. A lbow iem  na całym świe
cie wzrasta i  krzepnie potężny ruch 
w  obronie pokoju przeciwko podże
gaczom wojennym  i  na czele tego 
ruchu stoi Związek Radziecki. W yn ik  
konferencji parysk ie j m inistrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw po
tw ie rdz ił istotnię, że pod naciekiem 
konsekwentnie i  niezmiennie poko jo 
w ej p o lityk i Związku Radzieckiego 
i  w o li obrony pokoju wśród setek 
m ilionów  prostych ludzi, mocarstwa 
zachodnie m usiały nawrócić do pro
cedury Poczdamu, to znaczy do

Zasadniczy w p ły w  na kszta łtow a
n ie  się p rogram u wydawniczego ma 
da le j praca nad poszerzaniem i  u trw a 
lan iem  w  społeczeństwie znajom ości 
ziem  zachodnich, nadm orskich i  m o
rza, pogłębienie czujności wobec n ie 
bezpieczeństwa odrodzenie im p e ria 
lizm u  i  rew iz jo n izm u  nazistow skie
go, a wreszcie uśw iadam ianie społe
czeństwa o istocie i  an typoko jow ych 
celach im peria lizm u  i p o lity k i ko lo 
n ia ln e j.

Zgodnie z postanow ien iam i C entra
l i  S pó łdzie ln i W ydaw niczych i  Praso
wych, tyczącym i specja lizacji, W y
daw n ic tw o Zachodnie i  M orsk ie  po
łoży ło  specja lny nacisk na d z ia ła l
ność lite racką  i  naukow ą związaną 
z zakresem om aw ianych tu  w łaśnie 
zagadnień. Poza szeregiem książek 
ju ż  w ydanych  w  roku  bieżącym  u k a 
żą się na pó łkach ks ięgarskich tak ie  
pozycje ja k : Koźniewskiego z b ió r re 
portaży pt. „C h leb “ , powieść Macie- 
rzęw sk ie j pt. „O d ra “ , praca k ry ty c z 
na Szenica pt. „D z ie n n ik  podróży 
Chodow ieckiego“ ,-* 1 Jakóbczyka „H a 
ka ta “ , Podkow ińskiego „N iem cy na

współpracy czterech mocarstw przy 
rozw iązywaniu problemu niem ieckie
go. Omawiając rezultat rozmów pa
ryskich publicystą radziecki Żuków  
ocenił je  na łamach moskiewskiej 
„P rawdy”  jako świadectwo fiaska 
agresywnej p o lityk i k ó ł rządzących 
mocarstw zachodnich, które w ciągu 
k ilk u  lat usiłow ały po lityczn ie  i  go
spodarczo izolować Związek Radziec
k i, aby za jego plecami rozstrzygnąć 
według własnego widzim isię niezwy
kle ważne problemy międzynarodowe 
m. in. problem Niemiec.

M im o m achinacyj im peria listów  
amerykańskich, p lu tokra tów  kap ita li
stycznych i  reakcjonistów  niemiec
kich, mimo szacherek w  Bonn i w  
Godesbergu,. poprzez etap paryski 
Poczdam zwycięży tak, ja k  zwycię
żają już na całym  święcie s iły  poko
ju  i  postępu. W  Europie jest miejsce 
ty lko  na N iem cy szczerze demokra
tyczne, takie Niemcy, k tó re  znajdą 
łączność i  wspólny język ze Zw ią
zkiem Radzieckim, Polską i  kra jam i 
dem okracji ludowej, (d)

rozdrożu“ , K la fkow sk iego  „Zagadn ie
n ia  N iem ców  ze wschodu“ , zb ió r opo
w iadań  Kow alskiego pt. „B ły s k a w i- » 
ca“ , tłum aczenia Yercorsa „M ilczen ie  
m orza“ , G r illa  „G ra f Spee“ , praca 
zbiorowa „Vadem écum  m orsk ie “  i  in .

W krótce  do m agazynów książko
w ych  W ydaw n ic tw a Zachodniego 
i  M orskiego, gdzie kom p le tu je  się 
zestawy b ib lioteczne d la  ziem za
chodnich i  o ziem iach zachodnich, 
gdzie tw orzy się zaw iązki b ib lio tecz
k i m orsk ie j, przybędą nowe pozycje.
Z m agazynów ks iążk i w yruszą naw et 
do na jm n ie jszych  ośrodków  szczegól
n ie  na ziem iach zachodnich, przyczy
n ia jąc  się do zm niejszania procentu 
tych ludzi, na k tó rych  przed wrześ
niem  1939 r. p rzyp a d a ł#  niespełna 
jedna książka.

D z ięk i dzia ła lności spó łdz ie ln i w y 
dawniczych sta jem y się codziennie 
o dużych k ilk a  k ro kó w  b liżs i od u rze
czyw istn ien ia  hasła u p o w s z e c h 
n i e n i a  k u l t u r y .  W  dn iu  św ięta 
spółdzielczości w yd a w n ic tw a  zrzeszo
ne w  CSW rów nież to hasło wzniosą 
wysoko na swoich ba rw nych sztan
darach.

Przegląd fftasy

PARTIA I  BEZPARTYJNI
W  3 numerze organu KC  P. Z. 

P. R. „Nowe Drogi“ ukazał się 
niezwykle interesujący artykuł 
Franciszka Józwiaka * Witolda, 
członka Biura Politycznego P. Z. 
P. R. i prezesa N. I .  K . pod tytu 
łem: „Partia i bezpartyjni". Po
niżej podajemy w yjątk i z tego ar
tykułu:

Przewodniczący K C  naszej P a r
t i i ,  tow. B ie ru t, da jąc głęboką 
i  wszechstronną analizę zadań 
P a r t i i w  w a lce o pokó j pow iedzia ł:

„Siła P artii polega na tym, że 
nie tylko je j członkowie, ale rów
nież wielomilionowe masy bezpar
tyjne robotników, chłopów, inte
ligentów, kobiet, młodzieży, masy 
pracujące w  olbrzymiej większo
ści widzą w  P artii siłę przewod
nią, widzą w  niej czynnik, który  
toruje Narodowi Polskiemu pra
widłową i słuszną drogę rozwoju. 
Bez tego autorytetu wśród bezpar
tyjnych mas pracujących rola i si
ła Partii byłaby nietrwała ¡chw iej
na.“

W  m iarę, ja k  um acnia się nasza 
w ładza ludowa, ja k  rea lizu je  się 
system atycznie i  stale hasła p ro 
gram ów  P a r t ii w  m ia rę  naszych 
zw ycięstw  i  sukcesów — rośnie 
au to ry te t P a r t ii w  masach, postę
pu je  naprzód proces przezw ycię
żania wahań, nieufności, n ie w ą t
p liw ie  is tn ie jących wśród części 
mas pracujących, k tó re  ty lk o  stop
n iow o i  na podstaw ie konkre tnych  
doświadczeń uśw iadam ia ją  sobie 
słuszność l in i i  po lityczne j P a rtii.

Kongres Jedności, w span ia ły  
„C zyn Kongresow y“  b y ły  na jp ię 
kn ie jszym  symbolem łączności 
P a r t ii z m asam i bezparty jnym i, 
tysiące m e ldunków  o w yko na n iu  
zobowiązań kongresowych, tysiące 
m eldunków  o w yko na n iu  Czynu. 
M ajowego, tysiące m eldunków  
o w ykonan iu  zobowiązań na K o n 
gres Z w iązków  Zawodowych — 
to jest w łaśnie żywa, wspania ła 
treść rosnącej łączności m ilio n o 
w ych  rzesz lu d z i p racy m iast i  wsi 
z Partią , treść obliczana w  tonach 
węgla, w  m etrach m ateria łu , cet-

narach zboża, m ilionach  oszczęd
ności zło tych. To jest n a jp ię k n ie j
szy dokum ent uznania P a r t i i za 
przewodniczkę mas pracujących, 
to je s t św iadectwo słusznej l in i i  
naszej P a rtii.

Ta słuszna lin ia w ięzi Partii 
z masami bezpartyjnymi musi być 
troskliwie pielęgnowana przez 
wszystkie organizacje partyjne, 
przez każdego szeregowego człon
ka Partii. Każda organizacja par
tyjna, każdy członek P artii musi 
to zrozumieć: na codzień, a nie 
tyłko przy wielkich akcjach i uro
czystościach trzeba zacieśniać jak  
najsilniej łączność P artii z masa
mi bezpartyjnymi.

N ie wszyscy to jeszcze rozum ie
ją . P oku tu je  u  nas jeszcze w ie le  
fa łszyw ych poglądów  na ro lę  P a r
t i i  i  na ro lę  poszczególnego je j 
członka. T rzeba zrozum ieć i  pa
m iętać, że n ie  leg itym ac ja  p a r
ty jn a  jest k ry te r iu m  stosunku do 
człow ieka, lecz jego praca d la  do
b ra  Państwa Ludowego. Trzeba 
zrozum ieć i  pam iętać, że p rzyna 
leżność do P a r t ii to przede wszy
s tk im  obow iązek większego w y s ił
ku  w  pracy, w  walce o w ykonan ie  
zadań postaw ionych przez Partię , 
a n ie  ty tu ł do p rzyw ile jó w , nie 
praw o dó tra k to w a n ia  „z  gó ry“  
mas bezparty jnych.

Tow. B ierut wskazał, że główną 
przyczyną istniejących jeszcze nic- 
domagań tkw i właśnie w  niedo
statecznym związku niektórych 
organizacji partyjnych z masa
mi bezpartyjnymi. Należy w  pier
wszym rzędzie nauczyć się co
dziennego, żywego kontaktu z ma- 
sami bezpartyjnymi, aktywizować 
je, wysuwać przodowników pracy, 
zespalać coraz szersze zastępy 
ofiarnych mas pracujących z w y
konaniem zadań partyjnych.

W śród mas bezparty jnych  są ty 
siące w span ia łych organizatorów , 
ta lentów , wynalazców . Trzeba te 
drzemiące ta le n ty  znaleźć, pomóc 
im , podnieść ich aktywność, w y 
kształcenie, wysunąć je  na odpo
w iedn ie od c in k i pracy.

Szkolenie w  spółdzielczości

WZYWAMY SPÓŁDZIELCÓW
WSZYSTKICH KRAJÓW

DO WALKI 0 TH W A-L Y POKÓJ!

Spółdzielnie wydawnicze
nó froncie wunihi o rozpouuMzec Sinienie kniiurąg
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W odwiedzinach u Westfalaków
"D o  dłuższej przerwie, w  dniu 9 
”  czerwca br., zaw itał do Szcze

cina pierwszy w tym  roku transport 
z reemigrantami z W estfa lii. Razem
z nim i przyjechali m ili goście---- pre-
zes Związku Polaków w  Niemczech 
z siedzibą w Bochum ob. Jakub Przy
by lsk i i  sekretarz ob. Stanisław Ku
biak. Po inspekcji ośrodków W estfa
laków  w  Polsce powrócą oni do W est
fa lii, by tam dopilnować dalszej ak
c ji reem igra ty jne j.

Po serdecznym pow itaniu na etapie 
PUR-u w  Szczecinie i załatw ieniu for
malności rejestracyjnych, reemigranci 
udali się w  dalszą drogę do miejsc 
wyznaczonych — do nowego i szczę
śliwego życia w  kraju. Jan Gross i  
rodzina Snelów osied lili się w  Słup
sku na Pomorzu Zachodnim.

Prezes Przylbylski i  sekretarz Ku
biak m ie li możność zetknąć się z re-

POWROT d o  k r a j u  
M istrz m alarski ob. K rok  z Chocie
buża, k ie row n ik  spółdzielni m alarskie j 
z żoną i  synami w  drodze do Polski.

Foto: E-Wa
emigrantami na Pomorzu Zachodnim I 
naocznie przekonać się o ich  warun
kach życia.

U REEMIGRANTÓW W  POGODNIE
W  piątek, dnia 11 czerwca ob. ob. 

Przybylski i  Kubiak zw iedzili jedną 
z pięknych dzielnic Szczecina — Po
godno, gdzie mieszka k ilk u  reemigran
tów  z W estfa lii, m ianowicie p rzy ul. 
św. Z o fii: M aślankiew icz W ik to r 1 
Poświatowska z córkam i z Wannę- 
Eickel, Siudowie z matką i Gałęóki z 
matką z Dortmund, Czejarkowie > 
Berlina i  n iżej podpisany. Na drugi 
dzień odw iedzili reemigranta z W an- 
ne-Eickel W ybieralskiego Józefa, w ła
ściciela warsztatu ślusarskiego. W  
niedzielę, dnia 12 czerwca b y li obec
n i na żebranin Koła Śródmieście Pol
skiego Związku Zachodniego, którego 
zarząd i 90 procent członków składa 
się z reem igrantów z Niemiec. Prze
wodniczący Koła •— ob. M aślankie
wicz W ik to r, reemigrant z W annę- 
Efcikel i wszyscy obecni w ita li sei- 
decznie m iłych gości. Korzystając z 
okazji prezes P rzybylski w  serdecznych 
słowach przem ówił do zebranych t 
przekazał pozdrowienia od rodaków z 
W estfa lii.

Jeszcze długo po zamknięciu ze
brania goście z W estfa lii pozostali 
wśród reem igrantów i dz ie lili się 
wrażeniami i wiadomościami, oraz u- 
dziela li in form acji dotyczących ree
m ig racji

W  towarzystw ie dyrektora W o je 
wódzkiego Oddziału PUR w  Szczeci
nie ob. Wichuryi-Czedha i  naczelnika 
Etapu II  PUR ob. Smerczyńskiego go
ście w dniu 13 czerwca złoży li w izy ty  
w icewojewodzie ob. Kaniewskiemu i 
przewodniczącemu W ojewódzkie j Ra
dy Narodowej ob. Pietrusińskiemu.

BURMISTRZ MYŚLIBORZA M Ó W I:
NIECH SIĘ NIE NAMYŚLAJĄ

Dnia 14 czerwca, wyjecha liśm y ra
zem: prezes, sekretarz, dyr. W ichura- 
Czech, k ie row n ik  Okręgu Szczeciń
skiego Polskiego Związku Zachodnie
go ob. Km iecik i niżej podpisany na 
zwiedzeniu ośrodków reemigrantów z 
W estfa lii. W  M yśliborzu odw iedzili
śmy byłego inspektora, szkolnictwa 
Związku Polaków w Niemczech, a o- 
becnie burmistrza miasta ob. Naro- 
żyńskiego W ładysława. Żałowano, że 
obow iązki burm istrza nie pozw oliły  
Narożyńskiemu towarzyszyć nam w 
dalszej inspekcji. Na odchodnym po
wiedział buTm. W estfa lak: „Pozdrów
cie ode mnie wszystkich przyjaciół, 
znajomych i rodaków w Westfalii 1 
powiedźcie im, że czekamy na nich. 
Niech się nie namyślają, bo tutaj w  
Ojczyźnie dla każdego uczciwego 1 
pracowitego człowieka jest pracy I- 
Chleba pod dostatkiem".

Opuszczamy M yślibórz — jedziemy 
dalej.

W  BARLINKU ŁAD I  DOSTATEK
Po godzinie jesteśmy u celu —  w  

pięknie położonym miasteczku Bar
linku. Działania wojenne pozostawiły 
w mieście swoje ślady. Śródmieście

leży w  gruzach, lecz peryferie pozo
stały całe i  pięknie się prezentują. 
Znajduje się tu osiedle pracowników. 
Piękne nowoczesne domy toną w  zie
leni i okolone są pięknym i ogródka
mi. Mieszka tu ta j k ilka  -rodzin W est
falaków. Stwierdziłem z zadowole
niem, że od ostatniego mego pobytu 
w B arlinku dużo zm ieniło się na ko
rzyść. W ysiedliśm y przed domem 
przy ul. Tunelowej 50. Jest to nowo
czesny blok mieszkalny dla 12 rodzin, 
po 6 w  każdym domu. Kortasowa, re- 
emigrantka z Dortmundu jest w  swoim 
ogródku i  rozmawia z sąsiadką —- ta k 
że reemigrantką z W estfa lii. Spostrze
gła nas od razu. Pełna radości w ita  
nas słowami: „w ita jc ie  m ili goście w 
Barlinku! Jaka to niespodzianka!"

Kortasowa prosi nas do swego o* 
gródka.

— N ie było tak, jak  jest teraz, Popra
cowało się, uporządkowało, zasiało t 
teraz jest ładnie, człow iek ma uciechę 
i korzyści. Jest sałata, fasola, agrest, 
kalarepa, kapusta, są pomidory, ogór
k i, truskaw ki, porzeczki i  drzewka 
pełne owoców. Proszę spróbować na
szych smacznych truskawek i  czere
śni —  zachęcała Kortasowa. —  M a stę 
rozumieć, że nie odm ówiliśm y pro
śbie. Następnie poprosiła nas do m ie
szkania. Świeciło ono czystością i pa
nował wzorowy porządek. W  towa
rzystw ie Kortasowej odwiedziliśm y 
następnie wszystkich w  sąsiedztwie 
zamieszkałych W estfalaków. Byliśm y 
u Pietruszków, Humpichów, Paluchów 
i  W awrzyniaków.

Przekonaliśmy się naocznie, że bez 
w y ją tku  wszyscy mają ładne miesz
kania i wszędzie panuje ład i porzą
dek. W aw rzyn iak z W anne-Eickel np. 
ma domek z chlewem, 5 gęsi, 7 kur, 
ogród warziyiwny i  duży sad owoco
wy. O koło 35 pierwszorzędnych drze
w ek owocowych i duża ilość krzewów 
porzeczek i  agrestu stanowią nie lada 
majątek.

Chcemy jeszcze odwiedzić Ignacego 
Bartkiew icza z Recklinghausen-Sued, 
k tó ry  mieszka w  innej dzieln icy m ia
sta, Razem z p. Kortasową odjeżdża
m y żegnani przez m iłych  rodaków 
W estfalaków.
U BARTKIEWICZÓW  JAK W  RAJU

U Bartkiew iczów jeszcze nie za ję li
śmy dobrze miejsca, a już gospodarz 
sięgnął do kredensu i wyciągnął l i t r  
w ina własnego wyrobu. Skosztowaw
szy stw ierdzić musieliśmy, że jest do
bre i  mocne.

W  pogawędce z Bartkiewiczem, 
inwalida górniczy i  by ły  pierwszy 
mąż zaufania największej Gromady 
Reklinghausen-Sued Związku Polaków 
w Niemczech z siedzibą w  Bochum 
m. in. powiedział: „Z  początku cięż
ko m i było. Zanim wszystko uporząd 
kowalem i  załatwiłem, otrzymałem 
rentę i  się zżyłem z warunkam i tu te j
szymi, wykosztowałem i  naklopota- 
łem się. Często cierpliwości zabrakło 
j  porządnie się zaklęło. Wszystko Je-

zienie pozdrowień rodakom z W est
fa lii, a gdy samochód ruszył z m ie j
sca krzyknę li za nami: „  A  przyjeż

dżajcie czym prędzej do Polski i  nie 
zapomnijcie przy tym o naszym pię
knym Barlinku".

W  trzygodzinnej jeździ,e do Szcze
cina przesunęło mi się przed oczyma 
wszystko, co miało miejsce w ubie
głym  roku... Reemigracja Polaków z 
Niemiec.. Ile  to było  radości i  zado

wolenia z przyjazdu do Ojczyzny, ale 
i wymagań przesadnych, niepotrzeb
nych kłopotów, płaczu... I z Westta- 
lakam i w Barlinku były kłopoty. A  
dziś, wszystko zmieniło się na dobre, 
jest w porządku i reemigranci są za
dowoleni i  szczęśliwi.

Jan Klich

Młodzież pracuje i oszczędza

POWRÓT DO KRAJU  
Rolnik z m iejscowości W eissig  w 
Niemczech ob. Januszewski wraca po 
latach tułaczki wraz z całą rodziną 

do O jczyzny
Foto: E-Wa

dnak minęło i zapomniało się o tro
skach t kłopotach a teraz żyję sobie 
z moją żoną — jak pączek w maśle. 
Mam mieszkanie dobre, opału pod 
dostatkiem, do pracy 5 minut drogi, 
zarabiam na tartaku przeciętnie 10 
tys. zł miesięcznie, do tego 7 tys. 
renty i duży sad owocowy. Dopraw
dy narzekać nie mogę".

Dla potwierdzenia tego, co powie
dział, poprosił nas, abyśmy obejrzeli 
sad. O koło 40 drzew uginało się pod 
ciężarem owoców: jabłek, gruszek, 
w iśni i brzoskw iń Dużo też było 
krzewów porzeczek i agrestu. Pod 
drzewami rosły warzyiwa. Cały sad 
utrzymany jest w wzorowym porząd
ku.

—  M ój sad, to duma i  raj mój, to 
moja rozrywka po pracy, wczasy t 
zdrowie no i  —  dodatkowe źródło do* 
chodu — zapewniał Bartkiewicz. Przy 
pożegnaniu Bartkiew iczowie i p. Kon* 
tasowa dziękowali za odwiedziny 1 
pros ili prezesa i  sekretarza o przewie

^ W  czerwonym budynku Publicznej 
ś rednie j Szkoły Zawodowej w  Szcze
cinie przy ul. W ilsona 17 nauka trwa 
cały dzień. Do południa uczą się i  
p raktyku ją  w  warsztatach chłopcy 
i dziewczęta uczęszczający do szkoły 
dziennej, a po południu ich miejsca 
zajmują uczniowie szkoły dla doro
słych. Najw iększy ruch panuje w 
warsztacie obróbki mechanicznej. To
kark i, strugark i i  sz lifie rka pracując 
na pełnych obrotach. Przy maszy
nach stoją chłopcy, którzy niedawno 
opuścili m ury szkoły podstawowej.

Przy pierwszej n iew ie lk ie j tokarce, 
całkow icie pochłonięty obróbką na
chylony nisko nad suportem maszyny, 
stoi 16-letni H enryk Kubacki. P rzyje
chał do Szczecina z Siedlec i m ie
szka obecnie u krewnych. Od dawna 
interesował się maszynami i  nieraz 
w  domu próbował „napraw ić" ojcu 
zegarek. Szczególne zdolności posia
da jednak w  zakresie obróbki na -to
karce.

,— Praca na tej maszynie jest dla 
niego największą przyjemnością — 
stwierdza mistrz, k tó ry  bacznym o- 
kiem  obserwuje swych pupilów . Z 
Kubackiego jestem bardzo zadowolo
ny. Potrafi wykonać każdą robotę z 
w ie lką  dokładnością.

Podchodzimy do ucznia i  korzysta
jąc z chw ili, k iedy zatrzymawszy to
karkę, umocował w  uchwycie nową 
część, podejm ujem y z nim  rozmowę. 
Dowiadujemy się, że obrabia właśnie 
części do pionów wytwarzanych przez 
szkołę jako pomoce naukowe dila in 
nych zakładów. Na drugiej tokarce, 
tuż obok —  Tadeusz F iliks przygoto
w u je  w krę tk i, do których przymocuje 
się sznurek utrzym ujący pion.

Szkoła Zawodowa przy ul. W ilsona 
wytwarza w ie le  rodzajów pomocy na
ukowych dla szkół podstawowych, 
średnich i  zawodowych. W  pierwszym 
rzędzie naturaln ie warsztaty szkolne 
zaopatrują w  różne przybory własne 
pracownie. N iektóre rzeczy ja k  np. 
wszelkiego rodzaju podstawki, uchwy
ty, statywy, pa ln ik i, metalowe kostki 
wym iarowe, p iony  i  łyżeczki używa
ne w  gabinetach fizycznych i  che
micznych wyrabia się masowo po k i l 
kadziesiąt, ; a nawet k ilkaset sztuk.

Do najbardziej efektownych pomo
cy w ykonyw anych w  szkole należą 
n iew ątp liw ie  przekroje s iln ików  spa
linowych, uzm ysławiające uczącej się 
m łodzieży przebieg pracy w  cylindrze. 
Jeśli dla przeciwieństwa chcielibyśm y 
zobaczyć pomoce wymagające żmud
ne j pracy f  dokładnych obliczeń, a 
m niej rzucające się w  oczy, to musi
m y udać się do sali grupy radiotech
nicznej.

Zdumieni ilością i  różnorodnością 
m ateria łu  pytam y towarzyszącego 
nam dyrektora, ob. Sankowskiego, w 
ja k i sposób szkoła uzyskała tak w ie l
ką ilość użytkowego złom u e lektro
technicznego.

—  Od samego początku staraliśm y 
się ze wszechstron zdobywać potrzeb
ny  nam m ateria ł — odpowiada dy
rektor. Bardzo w iele z rob ili sami ucz
niow ie, którzy przynosili z domu nie
potrzebne części. M im o to m ie liby 
śmy obecnie w ie lk ie  trudności, gdy
by nie przychylne stanowisko dyrek
c j i  Polskiego Radia w  Szczecinie, k tó 
ra  p rzydz ie liła  nam k ilkadziesią t sta
rych radioodbiorników. W  ten spo
sób nie  odczuwamy obecnie braków 
materiałowych.

W  grupie radiotechnicznej, do k tó 
re j zg łos ili się na jzdoln ie jsi ucznio
w ie, panuje tak jak w  całej szkole 
duch współzawodnictwa. Na w yróż
nienie zasługują uczniowie: Janusz 
Narożny, Stanisław W o jtyń sk i i  Ry
szard W ojciechowski. Ten ostatni 
wykazuje n iezwykłe wprost zaintere
sowanie nauką. Został p rzy ję ty  za
sadniczo do radiotechników ty lko  wa
runkowo, ponieważ nie m ia ł żadnego 
przygotowania. M im o to jednak dzi
siaj dzięki w y trw a łe j pracy Ryszard 
należy do tró jk i najlepszych.

W spółzawodnictwo w  szkole podję
te zostało jeszcze w  roku ubiegłym  z 
okazji Zjednoczenia P artii Robotni
czych. Ńa razie palrnę pierwszeństwa 
dzierżą siln ie  w  swych rękach ucz
niow ie z grupy in tro liga torsk ie j. Groź
nym i ich konkurentam i są mechanicy 
precyzyjn i i  radiotechnicy.

W  szkole przy ul. W ilsona uczą 
się również przyszli fryz jerzy. W  du
żej, jasnej sali, urządzono elegancki 
salon fryzjerski. W  czasie zajęć prak
tycznych z brzytwą i  nożyczkami w 
ręku u w ija  się tam w  bie lu teńkich 
płaszczach 20 dziewcząt i  2 chłopców. 
Dziewczęta uczą się fryzjerstw a mę
skiego i  damskiego oraz manicure. 
W edług op in ii mistrza płeć piękna po
siada nieprzeciętne w  tym  kierunku 
zdolności.

Szczecińska Publiczna Szkoła Śre
dnia Zawodowa mieści się w pięknym  
odremontowanym gmachu. N ik t, kto 
tego budynku ńie w idzia ł przed dwo
ma la ty, k iedy nie było w nim  drzwi 
i okien, a z sufitów  zw isały długie ło 
dygi trzciny, nie może się nawet do
myśleć, ile  pracy kosztowało odbudo
wanie sal, tynkowanie, malowanie, 
wpraw ienie nowych drzw i i  okien, 
remont centralnego ogrzewania i  in 
stalacja przewodów elektrycznych. O 
stanie budynku w  tych czasach na j
dokładniej opowiedzieć m-oże obecny 
dyrektor szkoły, ob. Sankowski, oraz 
w izy ta to r Kuratorium  oh. Lemano- 
wicz, k tó ry  w  początkowym okresie 
istnienia uczelni sprawował nad nią 
kierownictwo.

Z pytaniam i dotyczącymi h is to rii 
powstania Średniej Szkoły Zawodo
wej zwracamy się do je j dyrektora.

— Ob. dyrektorze — pytam y — kie
dy i w ja k i sposób powstała Publicz
na Szkoła Zawodowa?

— Szkoła nasza powstała w  dniu 1 
września 1946 roku. Dyrektorem  je j 
b y ł ob. Lemanowdcz, obecnie w izyta
tor w  Kuratorium  Szkolnym. N ie po
siadaliśmy wtedy własnego budynku i  
ja ko  su'blokatorzy uczyliśm y w  gma
chu Naukowego Instytu tu  Rzemieśl
niczego przy ul, K ilińskiego. N ie mie
liśm y wówczas również żadnych po
mocy ani sprzętu. Pracowaliśmy w 
nieogrzanych salach. Zimą tempera
tura opadała nieraz do —  8" C,

—  Jak długo pracowała szkoła w  
tak trudnych warunkach i  kiedy o- 
trzym aliście now y budynek przy ul. 
Wilsona?

—  Do gmachu tego przenieśliśmy 
się w. lu tym  ubiegłego roku. B y ł on 
s iln ie  zniszczony. Uczniowie przyno
s ili wówczas z domu piecyki, które 
niem iłosiernie dym iły  i  w  takich wa
runkach nauka trw ała aż do wiosny. 
W  lecie przystąpiliśm y do generalne
go remontu gmachu. N a jp ierw  nale
żało wytynkować wszystkie sale, na
stępnie pomalować, wstaw ić nowe 
drzw i i  oikna i oszklić cały budynek. 
N ie zapomnieliśmy również o central
nym ogrzewaniu i instalacjach ele
ktrycznych. W szystkie te roboty po
ch łonęły 5 500 000 złotych. Sami ucz
niow ie p rzyczyn ili się w znacznym 
stopniu do przyśpieszenia odbudowy 
gmachu szkoły i  do wydatnego 
zmniejszenia kosztów remontu. Tak 
np. jesiemią ubiegłego roku o trzy 

małem kosztorys na położenie kabla 
elektrycznego opiewający na pół m i
liona złotych. Robotę tę w ykonaliś
my sami. Uczniowie kopali z w ie l
k im  zapałem i w krótk im  czasie po
ło ży li kabel 200-metrowej długości. 
Kosztowało nas to wszystko... 6 tysię
cy z ło tych zamiast pół m iliona. O b li
czamy, iż ogólnie wartość pracy ucz
niów  włożonej w  remont wynosi o- 
koło 2 m ilionów  złotych.

—  Panie dyrektorze, ja k ie  są wa
runki przyjęcia do szkoły?

—  Zasadniczo p rzy ję ty  może być 
każdy, kto ukończył 7-klasową szkołę 
podstawową. Ilość zgłoszeń przekra
cza jednak z reguły k ilkakro tn ie  po
jemność naszych sal i  warsztatów i  
dlatego nie wszystkich możemy zado
wolić. Nauka w naszej szkole trwa 
trzy lata. Uczą się tu metalowcy, 
elektrotechnicy, fryzjerzy, in tro liga 
torzy, kraw cy i  inni. Obecnie ma
my 570 uczniów i  uczennic. Szkoła 
nasza składa się w łaściw ie na razie 
jeszcze z trzech części, Przy ul. Po- 
tu lic k ie j 3 posiadamy dodatkowe war
sztaty oraz bursę dla chłopców, a 
przy ul. Kaszubskiej 52 sale w ykłado
we. Po trzech latach nauki absolwen
ci otrzym ują świadectwa czeladnicze, 
a zdoln iejsi mogą wstąpić do liceów 
I I  stopnia.

—  Czy w  szkole uczy się również 
języków obcych?

— Uczymy obecnie języka rosyj
skiego. Uczniowie m ie li do wyboru 
rosy jsk i albo angielski, w yb ra li jed
nak rosyjski. Na terenie naszej szko
ły  rozw ija  się obecnie żywo również 
życie organizacyjne. W ykładnik iem  
tego jest św ietlica, k tórą organizuje
my. Ostatnio uzyskaliśmy także salę 
gimnastyczną, co um ożliw i nam urzą
dzenie większych zebrań z okazji 
św iąt narodowych i  innych uroczysto
ści.

Szkołę przy ul. W ilsona opuszczali
śmy pod wrażeniem wytężonej pracy 
jaka wrze we wszystkich je j war
sztatach i  salach wykładowych. Ci 
m łodzi rzemieślnicy pochłonięci pracą 
przy warsztacie ślusarskim, w  in tro- 
ligatoirni czy też przy maszynie mogą 
imponować wszystkim, k tó rzy  obecnie 
przystępują, do akc ji „O ” . Trzeba bo
wiem pamiętać, że oni pó ł roku te
mu własną pracą oszczędzili 500 000 
złotych, kładąc kabel elektryczny. 
Takich m łodych rzem ieślników potrze
buje Polska więcej,

Bożena Stęczniewska

11X11 F i l i  W I I
w przygranicznym Goerlitz

Dnia 11 czerwca br. odbyło się w 
granicznym mieście Goerlitz (Zgorze
lec) na udekorowanej w  barwy naro
dowe oraz insygnia Państwa Polskie
go sali p. Gawlika, liczne zebranie 
Związku Polaków w  Niemczech, G ro
mady Goerlitz (Zgorzelec) połączone 
z pierwszą od w ie lu  lat na tym  tere
nie polską zabawą ludową.

Zebranych pow ita ł ruch liw y organi
zator zw iązkowy p. Krenczak, Porzą
dek dzienny podał opiekun Sekcji 
M łodzieżowej p, Tadeusz Ledwolorz z 
Komorowa — Złego (Senfłenberg). 
Następnie chór młodzieży z Zgorzelca 
odśpiewał „Hym n M łodzieży".

Sprawy ostatnio odbytego w  Berli
nie dwudniowego Zjazdu M łodzieży 
Polskiej w Niemczech om ówiła dele
gatka 67-osobowej delegacyj Okręgu 
Łużyckiego p. W arywodówna.

Grupa delegacji Okręgu Łużyckiego 
na Zjeżdzie M łodzieży Polskiej 

w Niemczech \
Druga delegatka na Zjazd p. Dien- 

stowa zapoznała zebranych z uchwa
lonym i na Zjeżdzie w  Berlinie Dzie
sięcioma Prawdami Młodzieży Polskiej 
w Niemczech. Również odczytana zo
stała uchwalona w  Berlinie odezwa 
do M łodzieży Polskiej w Niemczech 
„Jesteśmy Polakami".

M alutka Remówna wyg łosiła  udat- 
nie, zbierając rzęsiste oklaski, dwa 
w ierszyki „M y  nie Niemcy, my Pola
k i"  oraz „Leni,uszek". Chór zaś za
śpiewał k ilk a  polskich piosenek re
gionalnych.

P. Tadeusz Ledwolorz przedstawił 
w kró tk ich  słowach bieg prac Sekcji 
M łodzieżowej Okręgu Łużyckiego 
stwierdzając, że Sekcja weszła na 
d icgę intensywnej pracy.

D łuiszo przemówienie wygłosi: no
wo Aiybumy na Zjeżdzie Młodzieży w 
Berlinie przewodniczący Prezydium 
Rady Mloozieży Polskiej w Niemczech 
p. Felicjan Balcerek z Berlina, mówiąc 
o postanowieniach Zjazdu berlińskie
go i  nakreślił wytyczne pracy na od
cinku młodzieżowym w  terenie. Przy
rzekając ja k  najwydatniejszą pomoc 
okręgowi, podkreślił konieczność 
wzmożenia uświadomienia narodowe
go polskie j młodzieży już zorganizo
wanej ja k  również o podejście do mas 
jeszcze nie zorganizowanej.

Z ko le i przemówienie „od serca do 
serca" w ygłosił drugi gość z Berlina, 
sekretarz Zarządu Głównego Związku 
Polaków w  Niemczecb p. red. W aw 
rzyniak. M ów ił o h is to rii ludu ślą
skiego na przestrzeni m inionych la t i  
zmaganiach ludu odwiecznie polskie j 
ziemi śląskiej. Nawiązując do doby 
obecnej, o rp li Ślązaków w  wspólnym 
w ys iłku  całego narodu polskiego w  
kraju,

Jako ostatni zabrał głos p. kpt. Ros- 
eowski. Szczególną uwagę, jako k ie 
row n ik  Punktu Rejestracyjno-Reemi- 
gracyjnego, zw rócił na sprawę po
w ro tu  do Polski i  związanymi z tym  
formalnościami. Zapowiedział zorga
nizowanie w  związku z Świętem Pari- 
Fytwowym 22 lipca do Komorowa— 
Złego (Senftenberg) w  dniu 23 lipca 
br. Okręgowego Zjazdu M łodzieży 
Polskiej w  Niemczech.

Po dyskusji jaka siię wywiązała, ze
branie zakończono hasłem „Cześć O j
czyźnie!”  Następnie odbyła się zaba
wa ludowa.

W  m iłym  nastiroiju bawiono się o- 
choczo do rana. Pierwsze wystąpienie 
Związku Polaków w  graniczącym z 
Ojczyzną Goerlitz udało się!

(E. Wa.)
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PORT I MIASTO DARŁOWO Archiwum Państwowe
D arłowo znajduje się w  pobliżu 

ujścia rzekj W ieprzy do Bałty
ku; przez szereg w ieków  pełn iło ono 
rolę portu miasta Sławna. Osiedle to 
za łożyli Słowianie i  podlegało ono 
książętom gdańskim; w r. 1270 gród 
otrzymał prawa m ie jskie od Wiczesła- 
wa księcia Rugii. Na podstawie testa
mentu ks. Mszczuja I I  tereny zajął 
k ró l Przemysław II. Na początku X IV  
w ieku W arcis ław  IV  szczeciński roz
począł budowę zamku murowanego. 
W ażny ośrodek handlowy rósł szybko; 
rozwój ten wstrzymała wojna trzydzie-

Ratusz i  kościół M ariacki w Darłowie

stoletnia. Po Szwedach za ję li miasto 
Niemcy. W reszcie w  r. 1945 Darłowo 
w róc iło  do Polski.

Darłowo to ważny ośrodek portowy, 
rybacki i  przemysłowy.

Z ważniejszych zabytków na czoło 
wysuwa się zamek książęcy. Zachował 
się on dobrze; w  zamku mieści się 
obecnie muzeum. Zaznaczyć należy, że 
tu ta j spędził ostatnie lata swego ży
cia i zmarł w r. 1459 pochodzący z ro 
du słowiańskich książąt pomorskich 
k ró l Danii, Szwecji i  N orw eg ii Eryk, 
znany żeglarz i  jeden z ostatnich ko r
sarzy na Bałtyku.

W  rynku —  obok szeregu zabytko
wych domków z podcieniami —  wzno- 
c i się ratusz z r. 1724, Przed ratuszem 
ładna studzienka z rybakiem, a za 
gmachem ratusza potężny kościół M a
ria ck i z wysoką 60 m wieżą. Jest to 
gotyk, którego początku sięgają X IV  
w ieku; we wnętrzu wspaniałe sklepie
nia  i  bogate wyposażenie. Na uwagę 
zasługuje barokowa kazalnica i  cenne 
obrazy, za g łównym  ołtarzem sarkofa
g i kró la  Eryka i  dwu księżnych.

Z rynku  przez Kamienną Bramę 
idziem y na poblisk i cmentarz, gdzie

Zamek piastowski w  Darłow ie
wznosi się kościółek św. Gertrudy: 
jest to budowla bardzo oryginalna, po
nieważ jest praw ie że okrągła (12- 
boczna) i  pochodzi z końca średnio
wiecza. Cenna barokowa ambona, 
dzieło sztuki w y ją tkow e j wartości jest 
obecnie w  kap licy  zamkowej.

Z innych zabytków wym ienić nale
ży jeszcze fragmenty m urów m ie jskich 
oraz znajdujący się w  mieście maleń
k i kościółek św. Jerzego.

Darłowo położone jest około 3 km 
od ujścia W ieprzy do Bałtyku. Port 
w ięc znajduje się na rzece: wejście do 
portu dla statków w pływ ających i  
B a łtyku jest w  Darłówku, przedmie
ściu Darłowa. Do Darłówka prowa
dzi doskonała szosa. Na przestrzeni 
pomiędzy miastem i  przedmieściem 
rozciągają się nabrzeża portowe, ele
w ato ry zbożowe, przystanie dla ryba
ków  itp.

W ejście do portu ujęte jest w  dwa 
duże mola wybudowane w  r. 1870; d łu
gość zachodniego mola wynosi około 
500 m, podczas gdy wehodnie ma oko-

P ia ia  w Darłow ie

ło  350 m. Statki płynące do portu mu 
szą m ijać zwodzony most; ob iekt ten 
po w o jn ie  został wyrem ontowany i 
ze lektryfikow any.

Po w o jn ie  port darłowski został uru \  
chomiony na początku 1948 roku. W 
ciągu tego pierwszego roku pracy do 
portu  weszło przeszło 600 jednostek, 
a obroty osiągnęły b lisko 150 tysięcy 
ton. Ponieważ Darłowo należy do ma
łych portów, c y fry  te należy uznać za

ü  S z c z e c i i t l ew yją tkow o wysokie. Dobrze rozw ija  
się też rozbudowywana tu ta j baza ry 
backa.

O ile  chodzi o przemysł, to w  Dar
łow ie czynny jest w ie lk i młyn. Roz
w ija  się tu ta j .też przemysł drzewny, 
konserwowy oraz pracuje fabryka pie
ców przenośnych.

Wreszcie Darłowo to znane kąpie
lisko: charakter ten posiada przede 
wszystkim przedmieście Darłówko. 
Znajdują się tu ta j liczne pensjonaty i 
domy wypoczynkowe. Na miejscu 
dawnego osiedla rybackiego wyrosło 
wczasowisko, jedno z najstarszych na 
tym odcinku wybrzeża. Szeroka plaża, 
drobny piasek i  silna fala wabią ta 
le tn ików .

W k ład  pracy po lskie j po ostatniej 
w o jn ie  by ł tu ta j znaczny. Uruchomio
no przede wszystkim  port, gdzie trze
ba było nie ty lk o  przeprowadzić pra
ce sondażowe, ale przede wszystkim 
wyposażyć nabrzeża w  urządzenia 
przeładunkowe. Poprzednio Darłowo 
nie przeładowywało węgla i koniecz
nym było postawienie transporterów 
dla przeładunku towarów masowych. 
W yrem ontowano także elewatory: 
znaczne w kłady poczyniono w zakre
sie przemysłu młynarskiego, 'mm

Baza rybacka jest w  dalszym ciągu 
w rozbudowie; po ukończeniu zapro-

Zwodzony most przy wejściu do 
portu w Darłow ie

jektowanych robót będzie to jeden 
z ważniejszych ośrodków rybackich 
zachodniego wybrzeża. Stacjonują tu 
taj k u try  „A rk i" ,  a liczba ich  stale się 
zwiększa. Szkoli się też zastępy no
w ych szyprów, którzy prowadzą k u try  
na w ody Bałtyku.

Ł. Cieszyński

Przejęcie archiwum szczeciń
skiego przez Dyrekcję Archiwów 
Państwowych nastąpiło w marcu 
1946 roku; zabezpieczeniem zbio
rów zajął się prof. Tuhan-Tauro- 
giński, obecny kierownik archi
wum, pod którego kierunkiem  
przystąpiono do uporządkowania 
uratowanych dokumentów źródło
wych, dotyczących historii Pomo
rza.

Dotychczas uporządkowane i u- 
dostępnione zostały zbiory karto
graficzne, zawierające 2 tysiące 
pozycji, a mające olbrzymią war
tość historyczną. Najcenniejszym 
jednak zbiorem źródłowym dla 
badaczy naszych dziejów pomor
skich są archiwalia pochodzące z 
okresu od X IV  do X V II I  stulecia- 
Zawierają one sprawy pomorsko- 
polskie, załatwiane przez posel
stwo, przymierza królów polskich 
z książętami Pomorza, traktaty  
handlowe, sprawy lenne, akta, do
tyczące różnych poselstw wysyła
nych z Pomorza do Polski itp. 
Wartościowym źródłem badań dla 
historyków jest również zespół 
wołgoskiego archiwum książęcego, 
pochodzący z X V I i  X V II stule
cia, a dotyczący historii wielu 
miast pomorskich z czasów 30-let- 
niej wojny, oraz zespół zawierają
cy materiały odnoszące się do Po
morza Przedniego. Są to akta han
dlowe i  wizytacyjne, pochodzące 
z X V II  i X V I I I  stulecia. Udało się 
również zabezpieczyć około 2 ty
siące dokumentów pergamino
wych (X II I  do X X  stulecie). Upo
rządkowano poza tym 1175 map, 
wiele oryginalnych pieczęci miast 
pomorskich, depozyty miast po
morskich, zawierające m. in. spisy 
rzemieślników, księgi urodzin, 
zgonów i chrztu, księgi żeglarzy 
(Kołobrzeg), około 7 tysięcy testa

mentów oraz nieznaczną część bi
blioteki archiwalnej o charakterze 
naukowym (która została przez 
Niemców rozproszona, a poprzed
nio liczyła przeszło 22 tysięcy 
dzieł).

W skład biblioteki szczecińskiej 
włączone zostały także książki o 
wartości naukowo - historycznej, 
zabezpieczone w majątkach ponie
mieckich Pomorza Szczecińskiego. 
Biblioteka ta zawiera 11 działów 
(historia ogólna, kraje obce, Pomo
rza, pomorskie prawa i konstytu
cje, pomorskie kościoły i szkoły, 
geografia Pomorza oraz prowincje 
i -miasta pomorskie). Z części zbio
rów biblioteki pomorzoznawczcj 
pozostało w archiwum szczeciń
skim zaledwie około 4 tysiące wo
luminów, część znajduje się w 
Bydgoszczy i Warszawie, resztę 
zaś wywieziono do Niemiec. Obec
nie czyni się starania, aby biblio
teka Towarzystwa Pomorzoznaw- 
czego, która włączona została do 
zbiorów szczecińskich jeszcze w  
1856 roku, wróciła do Szczecina. 
W chwili obecnej około 5 tysięcy 
metrów bieżących uporządkowa
nych akt archiwum szczecińskiego 
czeka na polskich badaczy. Ostat
nio archiwum to przystąpiło do 
opracowania wyczerpującej bi
bliografii Wielkiego Pomorza.

(to.)
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Dąbie -  miasto pochłonięte
przez Szczecin

czas Dąbie otoczone by ło  potężnymi 
lasami, książęta przeto często tu ta j za
glądali na łow y. W  pobliżu znajduje 
się przecież o lbrzym ia puszcza Gole
niowska zajmująca jeszcze obecnie 
750 km 2.

Przy  po łudniowym  krańcu jez io 
ra Dębskiego w  pobliżu ujścia 

Regalicy leży szczecińskie przedmie
ście Dąbie. Dzisiaj ła tw o jest wybrać 
się do Dąbia na wycieczkę dzięki od* 
budowanym mostom prowadzącym 
przez Łasztownię i  re jony portowe. 
Aż do Regalicy dochodzi tram waj, a 
dalsze 4 k ilom e try  przebyć można au
tobusem, Doskonała szosa prowadzi aż 
do centrum szczecińskiego przedmie
ścia, k tóre jest obecnie ważnym wę- 
złym  kom unikacyjnym . W  zasadzie 
bowiem wszystkie ważniejsze drogi ze 
Szczecina prowadzą przez Dąbie: i  to 
zarówno drogi kołowe ja k  i  lin ie  ko
lejowe. Przedmieście to leżące po pra
wej wschodniej stronie odrzańskiej 
do liny  jest punktem, przez k tó ry  prze
chodzą pociągi idące z Pragi, W iednia 
i Budapesztu do Sztokholmu; repre
zentuje w ięc ono Szczecin wobec prze
bywających tę drogę obcokrajowców.

KOLEJARZE BYLI PIERWSI
Podszas w o jny  Dąbie zostało bardzo 

siln ie zniszczone; ru iny  miasta szcze
gólnie u tk w iły  w  pamięci pierwszych 
osadników, k tó rzy  w  1945 roku przy
b y li obejmować Szczecin, Wówczas to 
w  Dąbiu b y ł ostatni przystanek ko le
jo w y  i  dalej trzeba było  do śródmieś
cia iść pieszo. 10 km nieznanej drogi 
poprzez prowizoryczne mosty przeby
w a ły  ek ipy pion ierów, by dotrzeć do 
centrum miasta i pracować nad jego 
odbudową.

Od tego czasu Dąbie zm ieniło swe 
oblicze; w  dużej mierze przyczyniła 
się do akc ji odbudowy czynna tu ko- 
le jowa stacja węzłowa. Kolejarze 
pierwsi rozpoczęli zagospodarowywa
nie terenu. Oni obejm owali żniszczone 
obiekty, rem ontowali je, dbali n ie ty l
ko d sprawne kursowanie pociągów, 
ale po prostu o wszystko, o cale m ia
steczko (które wówczas jeszcze nie 
było częścią w ie lk iego Szczecina). Ko
lejarzom przeto w  głównej mierze na
leży się wdzięczność za obecny stan 
Dąbia.

To jest h istoria  ostatnich lat. Dąbie 
ma jednakże przeszłość tysiącle tn ią  i 
przed w iekam i by ło  nie ty lk o  samo
dzielnym miastem, ale nawet często 
konkurowało ze Szczecinem.

NIECO DAT ZE STARYCH KRONIK
Stare k ro n ik i mówią, że u ujścia 

Plony Pomorzanie za łoży li n iew ie lką

osadę rybacką, która  ze względu na 
dogodność położenia szybko rozw inę
ła się na ważny punkt handlowy. W  
r, 1121 osiedle za ją ł Bolesław K rzyw o
usty, k tó ry  w  pobliskim  Zdunowie (7 
km na południowy-wschód od Dąbia, 
p rzy szosie do Stargardu) rozb ii w o j
ska pomorskie, będące pod wodzą ks. 
W arcisława i  za ucieka jącym i Poraor- 
cami goni} w  k ie runku Szczecina. H i
storia nie przekazała nam dok ładn ie j
szych danych o rozw oju Dąbia w  tym 
czasie. Z późniejszego natomiast okre
su w iem y, że w  1249 r., a w ięc m niej 
w ięcej w  tym  samym czasie co Szcze
cin osiedle otrzym ało od księcia 
szczecińskiego prawa m ie jskie  i  roz
poczęło budowę Umocnień. M iasto 
morskie Dąbie posiadało swój po rt na 
rzecze Plonie,- do portu przyb ija ły  
statk i kup ieckie przywożące różnego 
rodzaju tov/ary. N ie podobało się to 
Szczecinianóm, zazdrosnym o swe 
obroty i  stąd w y n ik a ły  liczne spory 
sąsiedzkie, zanoszone przed księcia. 
Różne b y ły  następstwa tych k łó tn i, ale 
w  zasadzie trzeba powiedzieć, że i 
Szczecin i  Dąbie dobrze zarabia ły na 
morskim handlu.

Sytuacja zm ieniła się w  zasadniczy 
sposób z chw ilą  powiększenia się roz
m iarów jednostek p ływających. Statki 
o dużym zanurzeniu nie m ogły docie
rać przez p ły tk ie  jezioro do Dąbia i 
wówczas rozpoczął się upadek mia 
steczka. Szczecin zw ycięży ł ostatecz
nie w  te j walce, ponieważ leżąc nad 
głęboką Odrą przyjm ować mógł w ie l
k ie  statki. Pozbawiony konkurenta 
Szczecin w  ciągu kilkudziesięciu  lat 
rozwinął się tak wspaniale, że wresz
cie przed kilkunastu la ty  pochłoną) 
Dąbie, które zostało włączone do w ie l
kiego Szczecina jako jedna z jego 
dzielnic.

PAM IĄTKI M IN IO N Y C H  

STULECI

M im o zniszczeń zachowały się 
Dąbiu pam iątki przeszłych w ieków; 
szczęśliwy los spraw ił bowiem, że sta 
re miasto w  znacznej części is tn ie je 
Przy wąskich uliczkach wznoszą się 
one w ie lk im  półkolem, przy czym je 
dną z na jbardziej charakterystycznych 
jest ul. Książęca: na je j krańcu zna j
du je się pa łacyk m yś liw sk i książąt 
szczecińskich. W ybudowany w  r. 1592 
przetrwał do naszych czasów; wów-

Zameczek jest renesansowy. Przy 
nim  ku niebu strzela wieża kościoła 
Mariackiego, ^óżnogotycka św iątynia 
z X IV  w ieku ma piękne portale; jest 
to kościół ha low y (nawy boczne te j 
samej wysokości co główna). W  1865 
roku został przebudowany; otrzyma} 
neogotycką wieżę o wysokości 84 m. 
W ieża ta w idoczna z daleka jest bar
dzo charakterystyczna dla panoramy 
przedmieścia.

Ze starych m urów m ie jskich pozo
stały nieliczne fragm enty przy końcu 
ul. Szkolnej. M u ry  wzniesione by ły  
z kam ienia polnego.

W ędrując wzdłuż P łony dochodzi
m y do portu rybackiego. Jest to rów 
nież niezniszczona część Dąbia. Miesz
kają tu nad brzegiem rzeki rybacy 
przeprowadzający po łow y na jeziorzd. 
Na wodzie stoją łodzie: wzdłuż brze
gu na żerdziach suszą się rozwieszone 
sieci.

UROK KRAJOBRAZU
Na północ od portu  rozciąga się do

brze utrzym any park. Ścieżki prowa
dzą na szeroką plażę nadjeziorną.

W ędru jem y wzdłuż jeziora; czasem 
przybrzeżne krzew y zasłaniają w idok 
rozległych wód. Wówczas można 
wejść na wysokie drewniane ambony 
widokowe, zbudowane specjalnie w 
tym celu, by um ożliw ić podziw ianie 
uroku krajobrazu. Przed nami rozciąr 
ga się olbrzym ie jezioro, a za jego 
zachodnim brzegiem widać kom iny i 
wieże Szczecina.

Dąbie jest pięknym 
przedmieściem.

szczecińskim 

C. P.

Nowo wydana powieśf
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Jutrzejszy
Szczecin

Dzisiejszy Szczecin liczy b lisko 200 
tys. mieszkańców; jest to wynilę, czte
ro letn ie j akc ji osadniczej prowadzo
nej w  trudnych warunkach powojen
nych. Obecnie można w łaściw ie po
wiedzieć, że na terenie miasta nie ma 
już w iększych m ożliwości osadni
czych. W  w yn iku  w o jny  Szczecin zo
stał zniszczony w  40 procentach. A k 
cja samej odbudowy nie da już w ięc 
poważniejszych wyników.

Chcąc zwiększyć ilość mieszkań, 
trzeba przystąpić do budowy nowych 
obiektów, nowych dzieln ic i przed
mieść, w  których znalazłyby pomiesz
czenie dalsze setki tysięcy robotn ików  
i pracowników w ie lk ich  fabryk, za
kładów przemysłowych, stoczni, ban
ków  i  urzędów. Rozbudowa ta będzie 
odbywała się planowo, a je j założenia 
zostały już opracowane przez specja
listów.

Za podstawę do obliczeń przyjm uje 
się fakt, iż za 25 lat główmy port u j
ścia O dry i  potężny szczeciński ośro
dek przemysłowy pomieści przeszło 
pól m iliona mieszkańców. Na taką 
przeto cyfrę  trzeba zaplanować wszel
k ie  urządzenia m iejskie. Obecnie m ia
sto obejmuje przestrzeń 300 km 2; w 
przyszłości obszar ten znacznie się po
większy, Szczecin będzie nadal —  tak 
jak  i  w  ch w ili obecnej — na jw ięk
szym terytoria ln ie  miastem w  Polsce.

Po w o jn ie  na ulicach 1 placach 
Szczecina, w zbombardowanych dzie l
nicach leżało około 10 m ilionów  ms 
gruzów. O lbrzym im  w ysiłk iem  robot
n ika teraz już nie ty lko  centrum m ia
sta, ale szereg innych dzielnic jest 
odgruzowanych. W arto zaznaczyć, że 
nawet odgruzowywanie przeprowa
dzano racjonaln ie; z gruzów wydoby
to m iliony cegieł, k tóre wysiano na 
odbudowę zniszczonej W arszawy i 
innych miast polskich. U łam ki cegie ł 
wykorzystano do budowy dróg i  u lic .

Szczecin jutrzejszy będzie zbudowa
ny według najnowszych zasad archi
tek tu ry  i  urbanistyki. G łówną osią 
miasta pozostanie naturaln ie w ijąca 
się środkiem z południa k u  pó łnocy 
wstęga Odry. Brzegi rzeki zostaną w y
korzystane dla celów przemysłowych. 
Z obudwu stron O dry zbudowane zo
staną także ważne arterie kom unika
cyjne, um ożliw ia jące ła tw e dotarcie 
do każdego miejsca w  k ró tk im  czasie.

W zdłuż te j odrzańskiej osi powsta
ną osiedla mieszkalne. Ciekawe są 
założenia budowlane, ja k im i k ie ru ją  
się architekci, tworzący te dzielnice. 
Każde z przedmieść będzie małym 
odrębnym miasteczkiem otoczonym 
lasami i  parkami. Przeciętnie w  dziel
n icy  znajdzie pomieszczenie 10 tys, 
osób, pracujących w pobliskich fabry
kach.

Każda dzielnica w ytw o rzy  swój sa
m odzie lny ośrodek ku ltu ra ln y  i  spo
łeczny. Przy jednej z u lic  wzniesiona 
zostanie szkoła, obok dom społeczny 
dla organizacji społecznych i  politycz
nych, posiadający dużą salę dla ze
brań i  przedstawień. Tu znajdzie po
mieszczenie b ib lio teka na k ilk a  tysię
cy tomów, obsługująca młodzież t 
starszych, przedszkole, ośrodek zdro
wia, punkt op ieki nad matką i  dzie
ckiem, k ino  itp. N iektóre  dzielnice 
otrzym ają mniejsze teatry. M iejscowe 
spółdzielnie i  składnice państwowe 
zaopatrzą mieszkańców dzieln icy we 
wszystko, co im  jest potrzebne do co
dziennego życia. N ie zapomniano na
tura ln ie  o urządzeniach sportowych: 
place i  hale sportowe oraz dziecińce 
pozwolą na upraw ianie wszelkiego 
rodzaju sportów.

W  śródmieściu, k tóre pozostanie za
sadniczo na tym  samym miejscu, w y
budowanych zostanie szereg nowych 
gmachów, ważnych dla całości życia 

, kultura lnego i  społecznego miasta.
' W  tym  celu odbudowany zostanie na 

placu Żołnierza reprezentacyjny teatr, 
a w  pobliżu w ie lka  sala koncertowa 
dla filharm on ii szczecińskiej. Powsta
ną duże kina, sale rozrywkowe, cyrk  
itp. Ze śródmieścia szerokie pasy zie
leni poprowadzą do dzielnic mieszkal
nych na Pogodnie i  G łębokim. Komu
nikacja odbywać się będzie w iaśnia 
w tych pasach zieleni. Płuca miasta —  
zielone arterie — sprawią, że w  śród
mieściu nie zabraknie świeżego po
wietrza.

Takie miasto obejmie w  k ie runku 
południowym, a więc wzdłuż O dry 
przestrzeń przeszło 20 km. Jest zro
zumiałym, że miasto o tak znacznej 
przestrzeni mus^ posiadać dobrze zor
ganizowaną sieć kom unikacyjną. W  
tym celu zaplanowano stworzenie no
wych lin ii tramwajowych, autobuso
wych i  żeglugi na Odrze. W szystko 
będzie służyło wygodzie ludzi pracy.

Są to plany niezbyt odległe i  już w  
znacznej części realizowane. W  budo- 
yzie 'jest w ie lka arteria kom unikacyj
na nad Odrą. Pasy zieleni doprowa
dzą się do miasta po przez zburzona 
dzielnice.

20 la :-m in ie  szybko: pó łm ilionow y 
ośrodek polskiego życia będzie pra
cował, tw orzy ł i produkował towary, 
a nowy polski Szczecin stanie się nie
w ą tp liw ie  dowodem naszej tężyzny, 
energii i  pracowitości.

Czesław Piskorski

I
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Siarę i nowe dzieje Otmuchowa
K to  jedzie d la  celów k u ra c y j

nych, wypoczynkowych czy tu ry 
stycznych w  okolice K udow y, K łodz
ka, G łuchołazów, czy Nysy pow i
n ien choć na k ró tka  zajrzeć także do 
Otmuchowa. M iasteczko to położone 
p iękn ie  nad Nysą, zasługuje w  pe łn i 
na to, aby je  poznać. Zw iedzanie ra 
dzę zacząć od zamku, dum nie panu
jącego nad okolicą. S pó jrz  z tarasu 
zamkowego na do linę  Nysy. Jak o- 
k iem  sięgniesz ziem ia lekko  s fa low a
na ciągnie się aż po szczyty Sude
tów , aż po granicę Czechosłowacji. 
Z iem ia słow iańska zagarn ięta przez 
zniem czalych b iskupów  w ro c ła w 
skich. B u lla  papieska z ro ku  1155 
przyznała im  te ziemie. Na zamku 
k ró lu je  niemczyzna. Po sio łach lud 
rnodl; się jeszcze po polsku. To pod
nieca b iskupów  do w a lk i. W alczy z 
polskością tych ziem  b iskup H enryk  
z W ierzbna lecz prześcignął go w  te j 
walce b iskup Jan Roth. Niepoham o
w any w  sw ym  zapale ge rm an izacyj- 
nym  nakazuje chłopom  po lsk im  w  
W ójcicach pod O tm uchowem  w y u 
czyć się w  przeciągu la t p ięciu  ję 
zyka niem ieckiego. W przeciw nym  
razie w yrzu c i ich z posiadłości b i
skupstwa, pozbaw i Chleba i  dachu 
nad głową. Działo się to  w  roku  
1495. M im o te naciski język  po lsk i 
t rw a ł nadal. D okum enty m ów ią, że 
w  roku  1742 sędzia w  K ęp n icy  w  
powiecie nysk im  m usia ł zwracać się 
do św iadków , lu d z i m iejscowych, w  
języku po lskim , 'gdyż  św iadkow ie ci 
m eznali 'języka niem ieckiego.

D ług ie  i  c iekawe są dzie je o tm u- 
chowskiego zam ku; itu ma zna jdo
wać się m og iła  chana, k tó ry  tędy 
w raz ze sw ym i zastępami c iągnął w  
roku  1241 po klęsce pod Legnicą na 
M oraw y. Z innych  zabytków  O tm u
chowa na uwagę zasługuje kościół 
pa ra fia lny , renesans, pochodzący z 
roku  1690, oraz ratusz, położony cen
tra ln ie  na ryn ku . Samo m iasto w y 
stawione było. często na napady, na 
skutek k tó rych  aż trz y  razy  było  
(łoszczętnie zniszczone.

I  ostatn ia w o jna  nie  oszczędziła 
O tm uchowa; m iasto zostało poważ
nie zniszczone.

Zamek, k tó ry  do roku  1929 nale
żał do rod z in y  H um bo ld tów  został 
także częściowo uszkodzony przez 
dz:ałanaa wojenne. O drem ontow ały 
go w  ro ku  1945/6 C entra lne Zakłady 
Jedwabiu Natura lnego „M ila n ó w e k “ ; 
w  starych mura/ch założono stację 
doświadczalną. Na polach zamko
w ych rosną sadzonki m orwowe, k tó 
rych  corocznie sadzi się ponad m i
lion. W  k ilk u  salach pow sta ło  m u
zeum, w  k tó rych  zebrano zab y tk i h i
storyczne n ie  ty lk o  z samego O tm u
chowa, ale także i  z oko licy , chro- 
n iąc je  w  ten sposób przed zniszcze
niem. W  jedne j z sal urządzono tea tr 
ku k ie łko w y , m ający ju ż  w  oko licy  
ustaloną op in ię . Na tzw . „Podzam 
czu“  odrestaurowano zniszczony ca ł

kow ic ie  budynek zakładając g im na
z jum  jedwabnicze.

Z innych ob iektów  przem ysłowych 
i  doświadczalnych W ymienić trzeba 

cukrow n ię  otm uchowską, oko ło k tó 
re j, zwłaszcza w  okresie kam p an ij
nym , koncen tru je  się życie O tm u-

zasługuje ¡na to, aby się n im  zainte
resowano. W inno tu  powstać centrum  
szkolenia żeglarskiego, stacja spor
tów  w odnych oraz nowoczesne kąp ie
lisko. W O tm uchowie zna jdu ją  się — 
dotąd nie eksploatowane — źródła 
borow inowe, co sk łon iło  władze

Wieża piastowska na wzgórzu zamkowym w Cieszynie 
___________________________  (do a rtyku łu  obok)

chowa. C ukrow n ia  ta zdobyła w  ro 
k u  ub ieg łym  _ pa lm ę pierwszeństwa 
w  Z jednoczeniu Opolskim .

Do na jw iększych a tra k c ji Ot
m uchowa należy n iew ą tp liw ie  sztucz
ne jezioro, rozlane na teren ie k ilk a  
w s i Obszar jego w ynos i 2.200 ha 
(8.800 mórg), pojemność 143.000.000 
m s,_ sztuczny w a ł zb io rn ika  oddziela 
jezioro od stałego lądu na przestrze
n i 6 km .

P rzy  zaporze _ jest e lek trow n ia  z 
dwom a tu rb in a m i. Jezioro poza za
stosowaniem technicznym  (regulacja  
stanu wód na Odrze) posiada także 
duże znaczenie d la  rozw o ju  spor
tó w  wodnych wszelkiego rodzaju. 
Położone w  m alow n iczym  obram o
w an iu  gór w yko rzystyw ane też jest, 
choć jeszcze w  m a łym  stopniu, jako 
kąpie l.sko. To m ałe morze śląskie

m ie jsk ie  do zwrócenia się do odpo
w iedn ich  in s ta n c ji z p ro je k te m  bu
dow y kąp ie liska  leczniczego oraz sa
na torium . Jest to sprawa przyszło
ści bliższej lu b  dalszej; n iem n ie j już  
dziś O tm uchów  w in ie n  stać się m ie j
scowością, odwiedzaną przez le tn i
ków  a wczasowiczów. P rzy  dobre j 
w o li m ożnaby akcję  tę dość ła tw o  
zorganizować.

T rudności w  uzyskaniu odpow ied
n ich  pomieszczeń możnaby pokonać 
odbudowując k ilk a  domów, k tó rych  
zniszczenie jest stosunkowo n iew ie l
kie. O tm uchów  zasługuje na to .X b y  
odzyskało swoje znaczenie ja k o 'c e n 
tru m  sportów  wodnych Śląska, jako  
stacja wypoczynkowa, ja ko  pu nk t 
w y jśc io w y  w  góry sudeckie, wreszcie 
ja ko  ośrodek wczasowy naszych 
rzesz pracowniczych. W. O.

UPORCZYWE ZAPARCIA — usuwają Zioła „CHOLEKINAZA" nr 3
H. Niemojewskiego 
Żądać w apłekach i składach aptecznych
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Wody  z  islebniańskich groni"  

ptynq do trzech mórz
(
Korespondencja własna ze Śląska Cieszyńskiego)

L ody sp ływ ające z wzgórz isteb= 
n iańsk ich  p łyną do m orza B a ł

tyckiego, Północnego i  Czarnego. 
Z ślepych, ledw ie  w idocznych źród= 
lis k  ściekają górskie s tru m y k i w  do
lin y , zam ien ia jąc się w  potężne rzeki, 
płynące na północ i po łudnie Europy. 
Istebn iańskie  w ody sp ija  W isła, m a
jąca swe mateczne źród ła w  baranio- 
górskich uroczyskach; z gór isteb* * 
n iańskich bierze swe poczęcie Olza, 
wzbogacająca system wód O dry; 
a i  is tebniańska Czadeczka zapoży
cza w ód s łow ackie j K isuczy, by z ko 
le i oddać je  W agowi, potężnemu do
p ły w o w i D una ju. D u m n i są z tego 
Izdebnian ie( zadzierżyści górale, co to 
ju ż  z końcem ubiegłego stu lecia chcie
l i  sobie u fundow ać osobną repub likę  
ludową. P rzyzw ycza jen i do p iastow 
skich swobpd, k iedy  to n ik t  nie w trą 
cał się w  ich sprawy, bu n to w a li się 
p rzeciw  Habsburgom , pragnącym  tu, 
„n a  g ron iach" w prow adzić swój urzę
dow y ład. Spory i  zatarg i p rzyb ra ły  
ostry  charakter, górale n ie  chcie li 
słuchać rozkazów  z „W id n ia “ , tak, że 
musiano posyłać tu  aż w o jsko dla 
uśm ierzenia „b u n to w n ik ó w “ . A le  nie 
na w ie le  to się zdało. Górale zawsze 
u m ie li om inąć ustaw y i  postaw ić na 
swoim . Ponoć ten s p ry t odziedziczyli 
po swych w o łoskich przodkach, k tó . 
rz y  przyw ędrowawszy na Śląsk przed 
w iekam i z da lek ie j Wołoszy, za łoży li 
tu  swoje „ is te b y “  czy li ustronne, za
ciszne i  bezpieczne schroniska gór
skie. Na w zór tych „is teb ów “ , k tó re  
po walce z T u rka m i zakładano ha 
D una ju , s tan ow iły  one azyl d la  wszy
s tk ich , co to choć zwyciężeni przem o
cą turecką n igdy  n ie  pogodzili się 
z n iewolą. Z  tych  to  po łudn iow ych 
ptaków , dum nych i  niezależnych, 
ow ianych pragn ien iem  swobody w y 
w odzi się lu d  is tebniański, m ający 
w  sobie ów  zawsze żyw y  p łom ień 
wolności. Tej m ocy duchą nie  za tra 
c i l i  Is tebn ian ie  po dziś dzień. G dy 
w ybuch ła  w o jna , lasy za ro iły  się od 
m łodzieży góra lsk ie j, k tó ra  n ie  chcia
ła  iść do w o jska  niem ieckiego. P rzy 
p ierwsze j dek la rac ji, ja k ie j zażądali 
od n ich  N iem cy w  ro k u  1939 odpo
w iedzie li, że są P o lakam i —  Szląza- 
kam i, n igd y  N iem cam i. Tych p ie rw 
szych czekały obozy koncentracyjne, 
z k tó rych  przeważnie już  n ie  pow ró
c il i do domów.

i Najstarsze w spom ink i pisane oTste- 
bnej pochodzą z roku  1613, w ym ien ia  
się w  n ich  najstarszą „dz ie ln icę “  
Is tebne j: Jasnowice. B y ła  to polanka, 
w yrąbana w śród lasów, na k tó re j po
w s ta ły  pierwsze osady. Jasnowice, 
ko jarzą  się pochodnie z „jasno  w i
dzę“ ; po lanka ju ż  z dala jaśn ia ła  na 
tle  gęstwy lasów, ciągnących się pod
ówczas aż pod Cieszyn. Po Jasnowi- 
cach pow staw ały inne części Istebnej.

Odznaczali się Istebn iacy od da
w ien  dawna n iezw yk łą  siłą. Stare 
k ro n ik i m ów ią, że w  roku  1623, kie- 
dy to  na zam ku p iastow skim  pano
w a ła  osta tn ia księżna z rodu Piastów, 
E lżb ie ta  Lukrec ja , przebyw ało w  Cie
szynie w ie lu  cudzoziemskich panów. 
Otóż jeden z tych  m ożnych gości 
księżńej cieszyńskiej m ia ł ze sobą 
n iezw yk łe j s iły  ha jduka, k tó ry  zw yk ł 
m ów ić o sobie zarozumiale, że nie 
ma człow ieka w  całej Europie, k tó 
ry b y  zdo ła ł pokonać go. Dow iedzia ł 
się o tym  ha jduku , nazw iskiem  K ur*

cyusz, i  o jego przechwałkach góral 
istebniański, co uchodził tu  zą n a j
silniejszego, w y b ra ł się na zamek do 
księżnej i  up ros ił ją  o pozwolenie na 
w a lkę  z che łp liw ym  cudzoziemcem. 
Podobno uścisk górala bv^ tak  s ilny, 
że K urcyusz pad ł n iep rzytom ny na 
ziem ię z po łam anym i żebram i.

Z  gm innych zapisków, najstarszych, 
ja k ie  zna Istebna, można dowiedzieć 
się, że jeszcze w  roku  1762 górale 
b y li ta k  zazdrośni o swe „is teb y “ , 
że księdza z Jabłonkow a nos ili do 
Istebnej sobie ty lk o  znanym i ścież
kam i na plecach.

Istebn iacy m ają bardzo subtelne 
poczucie estetyki. S tro je  is tebniań
skie, k tó re  n iestety z roku  na ro k  za
n ika ją , są p iękne i zdobyły sobie już 
uznanie na n ie jedne j w ystaw ie, na 
n ie jednym  pokazie. Czerwony serdak 
i białe grube spodnie tworzą harm o
n ijn ą  całość, do którego dostra ja  się 
wdzięczny s tró j dziewcząt i kobiet. 
O serdaku niepisana h is to ria  mówi, 
że w yw odzi się od k ró la  Jana Sobie
skiego, k tó ry  ciągnąc na Wiedeń, 
p rzyb ra ł do swoich hu fców  góra li 
istebniańskich, w  k tó rych  żyłach ode
zwała się k re w  wołoska z okresu 
w a lk  na rów ninach Wołoszy i B uko 
w in y . W idać dzieln ie spisali się on i 
w  walce z „pohańcam i“ , k ie dy  k ró l 
w  nagrodę p rzys ła ł im  z wdzięczno
ści „postaw “  sukna czerwonego co 
najprzedniejszego, z którego górale 
sporządzili sobie barwne serdaki, no
szone po dziś dzień.

Ludność Istebny i  Koniakowa, • 
a także Jaw orzynki, m ów i p iękną 
gwarą, tak  bardzo swoiście istebniań- 
ską, że n ie  spotyka się je j w  żadnej 
inne j w s i Śląska Cieszyńskiego. Są 
w  te j gwarze w yrazy  zaczerpnięte 
ze s łow n ika  Reja i  Kochanowskiego, 
śą zm iękczenia mazurskiego pocho
dzenia, są wyraźne w p ły w y  słowac
k ie  i  węgierskie, są wreszcie ślady 
języka wołoskiego, a wszystko ug run 
towane na żyw ym  podkładzie języka 
polskiego.

Istebna posiada od niedawna po łą
czenie autobusowe z Cieszynem, a tuż 
przed w o jną  wybudowano tu  jedno 
z na jp iękn ie jszych w  Polsce sanato
r ió w  dla  dzieci gruźliczych, k tóre 
w  te j c h w ili jest rozbudowywane. 
M iłośn icy  Istebnej, a jest ich coraz 
w ięcej, w ierzą, że m iejscowość ta, 
osta tn i azyl swojszczyzny i  cichego 
odosobnienia w  Beskidach Śląskich 
doczeka się wspaniałego rozw oju , sta
jąc  się azylem zdrow ia  i  spoczynku 
dla licznych rzesz pracowniczych nie 
ty lk o  Śląska, ale 1 reszty naszego 
k ra ju . •

Most
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Miałki polski artysta
\ A ^  ystawa pośmiertna' Feliksa
* T Szczęsnego Kowarskiego w 

przestronnych salach Muzeum W ie l
kopolskiego, olśniewa rozmachem, 
szeroką skalą twórczości i s ilnym  
związaniem ze światem realnym.

Starannie zebrana i  ułożona w y 
stawa dała nam przekrój życia i roz
w o ju  twórczego artysty, k tó ry  jed
nym, dziesiątkiem la t tk w ił jeszcze w  
ubiegłym w ieku, k tó ry  przeszedł so
lidne wykształcenie akademickie z 
gruntowną podstawą znajomości ry 
sunku, a k tó ry  poprzez lata rozwoju 
wszedł w  nową rzeczywistość polską 
z doskonałym je j zrozumieniem i u- 
m iejętnością wypowiedzenia je j w 
form ie plastycznej. Ostatnie dwa 
dzieła, monumentalne zbiorowe por
tre ty : „Pstrowskiego" i „P roletaria t- 
czyków" świadczą o trafnym  związa
niu form y plastycznej z ideą społecz
ną. W  tym  drugim zwłaszcza obrazie 
ekspresja 5 par rąk spoczywających 
na kolanach na pierwszym planie, 
akcentuje ich wagę w  ideolog ii mar
ksistowskiej.

A le  tę kwintesencję twórczości ar
tystycznej Kowarskiego poprzedza 
całe życie rozw oju oraz w ie le  dzieł 
o innej tematyce, o innej formie, ale 
o niemniej wysokim  poziomie a rty 
stycznym. Jeśli spo jrzym y na życie 
człowieka, urodzonego w  skromnym

środowisku (ojciec b y ł urzędnikiem 
kolejowym ) od dzieciństwa zmienia
jącego często miejsce zamieszkania, 
spędzającego długie lata studii w  Ro
sji, po roku 1921 osiadłego na stałe 
w  Polsce, ale w  częstych podróżach 
do W łoch  i F rancji, nie będziemy się 
dziwić, że bujność przeżyć i  wrażeń 
musiała się w  jego twórczości tak 
różnolicie odbić. Nam iętny w ie lb ic ie l 
sztuki antycznej, zwłaszcza rzeźby 
greckiej, ja k  również impresjonizmu 
francuskiego oscyluje między tym i 
dwoma punktam i i  prze traw ia jąc je 
w  sobie, daje z ich syntezy i  dziw 
nego połączenia nieoczekiwany i o- 
rygm alny wyraz. Oczywiście są okre
sy w  życiu a rtysty  i dzieło, w  k tó 
rych ten lub ów w p ływ  przeważa, a 
na wystaw ie przekonać się 0 tym 
możemy dowodnie: S ilny akademi- 
cyzm, doskonałość rysunku, miękkość 
stapiających się barw i konturów, 
— w idoczny w p ływ  renesansu — od
najdu jem y w  plafonach wawelskich 
(sala pod Ptakami) z których poka
zano nam fotografie, oraz przygoto
wawcze szkice. Zamiłowanie do rzeź
by klasycznej przejawia się w yb itn ie  
w 4 obrazach stanowiących również 
cykl „E lektra ", „Efeb", „G ra jek", 
.Kobieta z ku lą " (obrazy powojenne). 
Rzeźbiarska bryłowatość łączy się w 
nich z .efektami ko lorystycznym i w 
dążeniu do w ie lk iego upraszczania

form  Dają one oryginalne wrażenie 
monumentalności grubo ociosanej b ry 
ły  w  jasnym pogodnym kolorycie. 
Bije i  nich cisza i  św iatło. W p ływ  
im presjonizmu w  traktow aniu formy, 
a romantyzmu w  treści w idz im y w  
dwóch obrazach przedstaw iających 
„W ędrowców ". W ie lka  jest 6iła w y 
razu tych samotników spoczywających 
wśród szerokich, pustych pejzaży. I 
znowu urzekają nas na pierwszym 
planie bose nogi, zniekształcone, 
brzydkie, ale wiadomo — wędrow
cze... G łęboki humanizm i  odczucie 
do li ludzkie j i je j tragizmu przeja
w ia się w  „Uchodźcach" i głowach 
Żydów i  Żydówek z Ghetta. W  obra
zach przedstawiających sport prze ja
wia się jego zainteresowanie życiem 
bieżącym.

Cały osobny rozdział twórczości 
Kowarskiego to pejzaże. Jakże od
mienne od tych, k tóre przyzwyczailiś
my się w idzieć na naszych wysta
wach! Cechuje je przede wszystkim 
monumentalność przedmiotów i roz
m ia ry (Kowarski nie umie się zmie
ścić w  m ałych sztalugowych cackach), 
potraktowane są jakby rzeźbiarsko: 
przedmioty grupują się w  b ry ły  i od
cinają mocno od jasnych da li i głębi! 
Skupienie uwagi na jeden w yb itny  
szczecrńi działa nastrojowo. Pejzaże 
te dalekie są od czysto form alnych 
rozwiązań: żyją, mówią. Takim i są 
np. „Z ie lona chata", „Suche drzewo", 
„Topole nadw iślańskie", „Don K ichot" 
w pejzażu i  inne,

Poza tym  interesuje Kowarskiego

rzeźba. K ilka  je j eksponatów świad
czy o tym samym dążeniu do nadania 
głowom  maksimum 1 wyrazu. Z dzie
dziny jego zainteresowań arch itekto
nicznych w idzim y na w ystaw ie pro

jekt śm iały i  bardzo oryg ina lny ka
tedry w  Skierniewicach. W  m alar
stw ie ściennym i  po lichrom ii Kowar
ski ma pole do rozmachu, tu znajduje 
ujście kipiąca jego fantazja.

Trudno w kró tk im  artykule omó
wić tę imponująco bogatą wystawę. 
Kom ite t uczczenia pamięci pro f, Ko-

. warskiego przy Akadem ii Sztuk Pięk
nych w  W arszawie w yda ł ładnie o- 
pracowany i licznym i ilustracjam i o- 
patrzony katalog wystaw y, k tó ry  za
wiera wyczerpujące informacje. W

każdym razie zwiedzenie wystawy 
wzbudzi we wszystkich m iłośnikach 
sztuki radosne przeświadczenie, że 
sztuka polska ma coś oryginalnego 
do powiedzenia i po tra fiła  to wypo
wiedzieć w form ie mocnej i  przeko
nywującej.

Arna

Peliks Szczęsny Kowarski: ,,Proletariaczycy”
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K ro n ik a  k u ltu r a ln a
ZIEM ZACHODNICH

Z przeszłości Kołobrzegu
P rzy u jściu  Prośnicy, na prawym 

brzegu znajduje się miasto Ko
łobrzeg jedno z na jp iękn ie jszych sło
w iańskich osiedli Pomorza Zachodnie
go i  ważny port o bogatej przeszłości. 
Dawny Kołobrzeg położony b y ł około 
3 km na południe od obecnego miasta 
na terenie tzw. „Starego M iasta” . W  
roku 1947 próbne badania archeolo
giczne na tym  właśnie obszarze prze
prowadził profesor Jakimowicz z To
runia. .Badania te po tw ie rdz iły  istn ie
nie tam starego grodziska.

Jak w ie lk ie  było  znaczenie Koło
brzegu przed tysiącem la t tego na jlep
szym dowodem jest fakt, że tu ta j w łaś
nie Bolesław Chrobry założył biskup
stwo; pierwszy biskup Reinbern osie
d li ł się na „S tarym  M ieście", gdzie do 
ch w ili obecnej is tn ie je kościół św. Ja
na (późny gotyk). Biskupstwo ko ło 
brzeskie jednakże wkrótce upadło.

Podstawą rozw oju Kołobrzegu b y ły  
w ie lk ie  żupy solne. Znajdow ały się 
one b liżej morza w  pobliżu obecnego 
centrum miasta, pomiędzy Prośnicą i  
kanałem drzewnym. Przy źródłach 
czynne b y ły  liczne warzelnie, z k tó 
rych eksportowano sól z Kołobrzegu 
do bardzo odległych krain.

Na obecne tereny miasto przeniosło 
się dopiero w  X II I  w ieku, w łaścicie
lam i całej Z iem i Kołobrzeskie j sta li 
się b iskupi kamieńscy. Oni to w  roku 
1255 za łożyli nowy Kołobrzeg na m ie j
scu dotychczasowej osady rybackie j, 
a w ięc już w  pobliżu morza. W  tym  
czasie warzelnie soli na leżały do du
chowieństwa (poprzednio b y ły  w łasno
ścią księcia, w  którego im ien iu  zarzą
dzał n im i żupan); później przeszły one 
w  ręce mieszczaństwa. W  tym okresie 
przystąpiono również do budowy 
wspaniałej koleg iaty. M iasto otrzyma
ło umocnienia i  rozw ija ło  się coraz 
to lepie j.

Ponieważ na m iejscu znajdowały się 
pokłady ■ soli, a rybacy ło w ili znaczne 
ilośc i śledzi, Kołobrzeg b y ł punktem 
eksportu śledzi solonych dla całej Pol
ski. N iestety w  X II I  w ieku ławice śle
dzi wyginęły', natomiast ilość soli by
ła w  dalszym ciągu bardzo duża. Dzię
k i temu miasto, rozrastało się, w ybu
dowało wcześnie wodociągi (ponieważ 
na m iejscu nie było  słodkie j wody), 
nawiązało stosunki z Hanzą.

Ten pom yślny stan trw a ł aż do po
ło w y  X V II w ieku. W  1630 roku miasto 
obrabowali Szwedzi, a później przypa
dło ono Brandenburgii.. W  okresie na
poleońskim Kołobrzeg odparł ataki 
Francuzów. W  czasie „w a lk i ku ltu ra l
ne j" tu ta j w ięziono arcybiskupa, po
znańskiego i  prymasa Polski Dunina.

Przed ostatnią wojną Kołobrzeg b y ł 
znowu jednym  z ważniejszych miast 
Pomorza Zachodniego i  lic zy ł blisko 
40 tys ięcy mieszkańców. W  marcu 
1945 roku siln ie umocnione przez 
N iem ców miasto zostało zdobyte przez

oddziały Pierwszej A rm ii W ojska Pol
skiego.

Pomimo 95% zniszczeń w  Kołobrze
gu zachowało się k ilk a  bardzo cen
nych zabytków; na czoło wysuwa się 
kolegiata. Jest ona obecnie w  odbu
dowie. Św iątynię tą rozpoczęto budo
wać w  połow ie X III  w ieku na m ie j
scu kościoła św. M iko ła ja , patrona 
rybaków ; kościół ma 5 naw, a dw ie 
wieże są ze sobą połączone w  jeden 
potężny fronton. Najciekawszym  jest 
fakt, że kośció ł ten składa się z dwu 
części ja kb y  dwu połączonych ze sobą 
św iątyń (w p ływ y bizantyjskie). W y 
posażenie kościoła zostało zniszczo
ne zupełnie.

Na środku rynku wznosi się ratusz; 
piwnice jego posiadają gotyckie  skle
pienia. Całość budow li według wzo
rów  Schinkla powstała w  1830 roku. 
Dawniej dokoła rynku  wznosiły się 
piękne domy mieszczańskie; niestety 
nie zachowały się one do naszych cza
sów. W  pobliżu rynku, przy u licy  Ra
tuszowej (na przeciwko starostwa) 
widoczne są ru iny  dawnej ka tow ni i  
średniowiecznego sądu. Przy u lic y  
S iodlarzy wieża Prochowa i  resztki 
m urów m iejskich. Przy u lic y  Kreso
w e j znajduje się go tyck i dom Sziwoj- 
nów (Schlif fenów); odbudowę tego 
pięknego zabytku przeprowadza Pol
skie Towarzystwo Krajoznawcze, k tó 
re tu ta j chce zorganizować schroni
sko.

Liczne inne zabytki leżą zupełnie 
w  gruzach: na narożniku G iełdowej i  
Śląskiej jest gmach dawnej kup ieck ie j 
g iełdy. Na Lęborskim Przedmieściu 
znajduje s ię ‘zniszczony średniowiecz
n y  kościółek św. Jerzego oraz frag
m enty dawnej fosy.

Kołobrzeg posiada również dzielnicę 
kąpieliskowo-uzdrow iskową. Obecnie 
leży ona w  zupełnej ru in ie ; przed w o j
ną ta w łaśnie dzielnica by ła  podstawą 
dochodowości miasta. W znosi się ona 
tam, gdzie dawniej b y ły  warzelnie soli. 
Solanki kołobrzeskie silniejsze od ci- 
chocińskich ściągały każdego roku o- 
ko ło  40 tysięcy kuracjuszów, szcze
gólnie dzieci. N iestety ze 132 zakła
dów nie zachował się ani jeden. K o ło
brzeg jest czynny w  tym  zakresie ty l 
ko jako kąpie lisko morskie: solanki i  
ich urządzenia trzeba b idz ie  dopiero 
odbudować.

Przyszłość Kołobrzegu jest w ie lka  i  
to nie jako ośrodka przemysłowego 
czy też portowego, ale w łaśnie jako 
uzdrowiska. Pierwsze prace w  tym  za
kresie zostały już przedsięwzięte: za
rząd m ie jsk i wyasygnował pewne su
m y na zbadanie solanek i m ożliwości 
ich wykorzystania.

O ile  chodzi o przemysł, to w  m ie
ście czynny jest m łyn (początkiem się
gający średnich w ieków), warsztaty 
TOR i  szereg m niejszych placówek. 
Rozwój dalszy miasta związany jest 
jednak z solankami.

Szczecin
W  Akademii Lekarskiej odbyła się 

uroczystość promow ania pięciu pier
wszych doktorów-lckarzy w  tej in
stytucji. Za stołem prezydialnym  
miejsca zajęli: rektor prof. Węgierko, 
prorektor prof. Zubrzycki, prof. Bu
czyński i prof. Sokołowski. Promowa
ni zostali: Witold Dudziński, Stani
sław Mazur, Jerzy Nowkuński, Jerzy 
Mieszczerski i Bronisław Wiśniewski. 
Rektor Węgierko podkreślił, że akt 
promocji ma wielkie znaczenie dla 
Szczecina, dowodzi bowiem dojrza
łości tutejszej Akadem ii Lekarskiej. 
Zaznaczyć także należy, że doktoran
ci kończyli studia poza Szczecinem, 
a przybyli tu specjalnie dla uzyska
nia doktoratu po przeprowadzeniu 
badań naukowych.

Objazdowy Teatr Marionetek „Tę
cza“ pod kierunkiem p. Czaplińskiego 
i żony jego —  artystki-śpiewaczki ob
jeżdża nieustannie teren Pomorza od 
wsi do wsi, od szkoły do szkoły, przy
nosząc radość małym widzom, którzy 
nigdy czegoś podobnego nie oglądali. 
Teatr składa się z 7 osób personelu, 
posiada własny samochód z przyczep- 
ką i mimo niskich cen biletów jest 
samowystarczalny. Tak więc dobrze 
wypełnia hasło najszerszego propa
gowania kultury.

W  ramach Święta Ludowego odbył 
się, zorganizowany przez wojewódzki 
Wydział K u ltury i Sztuki, Festiwal 
M uzyki Ludowej. Zużytkowano na 
ten cel stary opuszczony amfiteatr, 
położony nad brzegiem jeziora, oto
czony krzewami i lasem. W  pierw
szym dniu Festiwalu wykonawcami 
byli artyści zawodowi. Koncert Ro
botniczego Towarzystwa Muzycznego 
ze Szczecina pod dyrekcją Felicjana 
Lasoty i przy współudziale śpiewacz
k i Zofii Tokarzewskiej rozpoczął 
imprezę. Punktem szczytowym było 
przedstawienie „Wiele hałasu o nic“ 
Szekspira w  wykonaniu zespołu 
Teatru Polskiego ze Szczecina. Drugi 
izień  poświęcony był produkcjom  
zespołów, amatorskich: chórów, ze
społów tanecznych szkolnych i świe
tlicowych. Występowała także grupa 
9 k°źlarzy ze Zbąszynia i kapela lu
dowa z Lipna.

Kołobrzeg
Osada Grzybów postanowiła zorga

nizować świetlicę rybacką. Na po
mieszczenie je j rybacy Kubicki i Ko
walski oddali część zajmowanego 
przez siebie domu.

Katowice
Duża scena państwowych Teatrów  

Dolnośląskich wystawiła premierę: 
„Rycerz Ognistego Pieprzu“. Tytuł 
mówi sam za siebie. Jest to burleska 
z czasów szekspirowskich. Recenzja 
Bolesława Surówki w  „Dzienniku Za
chodnim“ jest nader dodatnia. Pod
nosi walory sztuki i gry aktorskiej,

podkreślając specjalnie dobrze odda
ne role przez Boi. Rosłana i Halinę  
Cieszkowską. Dekoracje Mariana Ei- 
lego i muzyka Zbigniewa Turskiego 
znalazł;* również uznanie.

Wrocław
W  świetlicy Polskich Zakładów  

Zbożowych odbył się koncert chope- 
nowski z udziałem doskonałej piani
stki Teofili Markiewicz.

Wszystkie związki zawodowe de
klaru ją swój bezinteresowny udział 
w  pracach przy budowie wielkiego 
Domu K ultury przy alei Słowackiego. 
D la większej jeszcze popularyzacji 
tej akcji postanowiono wystawić „F li
sa“, operę Moniuszki.

Dyrektor wrocławskiego okręgu 
Polskiego Radia informuje, że w  ro
ku bież. radiofonizacja Dolnego Ślą
ska przekroczy znacznie ustalony 
plan, przewidujący założenie 27 no
wych radiowęzłów oraz zainstalowa
nie 15 000 głośników. Przede wszyst
kim  zradiofonizowane zostaną wsie 
spółdzielcze oraz szkoły i uzdrowiska.

W  H a li Ludowej wystąpił Zespół 
Pieśni i Tańca wojsk radzieckich 
marszałka Rokossowskiego. Wieczór 
zorganizowało Tow. Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej.

Poznań
Teatr Polski gra obecnie doskonałą 

komedię Bałuckiego „Klub kawale
rów" w  reżyserii Tadeusza Chmie
lewskiego. Ogromna żywość akcji, 
przez reżyserię jeszcze podkreślona, 
zaktualizowane piosenki Zechentera, 
w kładki taneczne w  układzie W eil 
Lam i muzyka Wrońskiego i Radzi
ka, złożyły się na całość pełną werwy  
i humoru.

Państwowa Szkoła Um uzykalnia
jąca, zmieniwszy swą nazwę na „Pań
stwową Szkołę Muzyczną dla mło
dzieży i dorosłych“, otworzyła wpisy 
na rok przyszły i wspólnie z Samo
pomocą Chłopską i O. R. Z. Z. za
częła szeroko zakrojoną akcję dla wy
ławiania talentów spośród młodzieży 
chłopskiej i robotniczej.

W  Muzeum Wielkopolskim otwarta 
została „Wystawa Festiwalu M uzyki 
Ludowej“, zorganizowana w czasie 
festiwalu w  Warszawie. Na intere
sującej konferencji prasowej po ofi
cjalnym otwarciu zdawali sprawę 
Strugarek, Męclewski, Pietruszyńska, 
Glapa z wielkich osiągnięć festiwalu 
i aplauzu zyskanego przez wielkopol
skie zespoły. Nasza Ciesiolkowa z Ko
ściana robiła furorę swoim zupełnie 
czystym niesfałszowanym niczym lu
dowym stylem. Również koźlarze 
i zespół szamotulski byli najlepiej 
przygotowani. Festiwal zachęcił z je 
dnej strony chłopów do pielęgnowa
nia i rozwijania swojej sztuki, z dru
giej strony wskazał artystom zawo
dowym źródła czystych rodzimych 
natchnień.

Również gości Muzeum Wielkopol* 
kie drugą wystawę. Jest nią Zbioro
wa Wystawa Dziel prof. Akademii 
Sztuk Pięknych w  Krakowie Zygmu- 
ta Rudnickiego, jednego z czołowych 
reprezentantów współczesnej polskiej 
plastyki.

Beskidzkie gajdy

W awiacz „ Kolumbus"

W  stodole na gumnie cosi przyszło 
Iku mnie,

jo  sie ruszom pod loktuszóm  
a to jy n y  ku mnie.
C ielym  to nie było, bo to nie beczało 
ale ręczyska to m iało  
obłapiać mnie chciało.
Za tóm naszom szopkom leżalech 

[tam z ciotkom,
a teraz mie je gańba sie z nim i 

[spotkóm.
Leżalech tam leżół, c io tka też leżeli, 
ale jo  nie w iedzioi czego ciotka

[chcie li.
Przyśpiewek podobnych ma gajdosz 

Sikora z W is ły  całą moc. K ilka  z n ich 
odśpiewał, a zdawało się, że nie w y j
dzie ze zbiorowego szpaleru uścisków 
W arszawianek na festiwalowym  „k ie r
maszu" w  Łazienkach. Tak im  się spo
dobały.

M elodia wygrywana była  na góral
skich „ga jdach", rodzimym kobziar- 
skim instrumencie, k tó re  dla miesz
kańców wszystkich praw ie miast po l
skich są instrumentem dość egzotycz
nym, w  samych górach nie tak  zbyt 
powszechnym i  dlatego w artym  poz
nania. —  Gajdosz Sikora um iał zaim
ponować na festiwalu m uzyki ludo
w ej w  Katowicach i  w  warszawskiej 
„Rom ie" jako  solista w  montażu śpie- 
wn o-muzycznym (jak i dawał zespół 
wiślańsko-koniaikowski), obrazującym 
obrzęd wiosenny „m ieszania" owiec 
na sałaszu. Pokazano w  nim  skrzętnie 
w y łow ione a ginące już obrzędowe 
pieśni pasterskie od tęsknych dumek 
poprzez zalecanki juhasowskie do 
pieśni skoczoo-żartobłiwycih ‘ starego 
bacy. K iedy zespół oddał pieśń o ży
ciu górali na sałaszu, gajdosz, poma
gając sobie nieodłącznym instrum en
tem, zaśpiewał:

W  niedzieliczke do kościoła, w  pyn- 
[dzia łek się napić, 

we w torek sie porachować, we 
[strzode zapłacić. 

We czwartek sie kapkę przespać, 
[w  piątek się sprzechodzić 

W  sobotę sie taty spytać: co bydy- 
m y robić?

—  A  idźże ty stary giżdzie, cóż się 
bydziesz pyto l, 

ju tro  bydzie niedzieliczka to zaś 
[bydziesz tuto l! 

Oryginałem w  tym  zespole (pod 
kie r. J. Drozda) by ł stary baca Na- 
wracz ze swym i d ług im i w łosam i (ta
k ie  do niedawna wszyscy górale no
sili), przezwany „ujcem  z Hyrczawe- 
go" a częściej „Kolumbusem", jako 
że pierwszy ze swej góralskiej siedzi
by w ybra ł się przed przeszło 40 laty 
do A m eryki, a „jecho ł ja k  diobeł". 
M im o swych 84 la t trzyma się krzep
ko i  prowadził pochód u licam i W ar
szawy w dzień otwarcia i zamknięcia 
festiwalu m uzyki ludowej, (jb)

Książki I czasopisma
„Poradnik językowy"

Ukazał się now y zeszyt (marcowo- 
kw ie tn iow y) Poradnika językowego 
— Dwumiesięcznika K om is ji Języko
w e j Towarzystwa Naukowego W ar
szawskiego, Treść zeszytu obejm uje 
następujące prace: 1) H a lin y  Koniecz
nej „D ia lek tyka  a język ogólnopol
sk i", 2) Stanisława Skorupki: „Prze
nośnie w języku potocznym", 3) A n 
drzeja Sieczkowskiego: „Praca nad 
słownikam i słow iańskim i w Pradze,

4) Jana Tokarskiego „O  kategorii 
przysłówka", 5) Bożeny G łowackie j: 
„W yrażenia łow ieckie  w  mowie po
tocznej", 6) W ito lda  Doroszewskiego: 
„O bjaśnienia wyrazów j  zw rotów".

Polska a Watykan
W  broszurce te j prof. Kulczycki, 

rektor Uniwersytetu i  Politechnik i 
we W roc ław iu  i  jeden z najznako
m itszych uczonych polskich — pod
daje gruntownej analizie i  ostrej k ry 
tyce stosunek W atykanu do sprawy 
zachodnich granic polskich. (W ydaw
nictw o PIW.)

|  L id ic e  —  p ło m ie n n y  s y m b o l i
I  z b r o d n i  h i t le r o w s k ic h  j
io iM a M W I M I O lOM W W H

Lidice, nazwa m ałej m iejscowości 
w Czechach, niedaleko Pragi, k tó 

ra przez hitlerowskich okupantów zo
stała dnia 10 czerwca 1942 r. spalona 
d następnie zrównana z ziemią, k tóre j 
mężczyźni zostali wym ordowani a ko
b ie ty  i  dzieci wyw iezione do obozów 
koncentracyjnych  — stała się bodaj 
na całym świecie pojęciem, wyraża
jącym zgrozę barbarzyństwa h itle ro w 
skiego. W  siódmą rocznicę te j stra
szliwej zbrodni, która poruszyła su
mienie całego świata, 140 ocalałym  
kobietom tid ick im  oddany został do 
użytku pierwszy wykończony dom 
nowych Lidie, które powstaną na 
wzgórzu, wznoszącym się nad zni
szczoną miejscowością. Projektowana 
jest budowa nowych 150 mieszkal
nych domów, domu ku ltu ry , szkoły, 
insty tu tu  górniczego, kościoła i p le
banii. W ybudowanie gm iny jest ho
norowym  zobowiązaniem Związku bo
jow n ików  o wolność, który współpra
cuje z towarzystwem odbudowy Lidie 
a wszelkie roboty prowadzone są 
przeważnie przez dobrowolne brygady 
pracy.
TRAGEDIA LIDIC  

W  Lidicach znajduje się małe mu
zeum, prosty budynek, którego ekspo
naty mówią o tragedii, jaka tam się 
rozegrała. M iejscowości takich, które 
spotkał ten sam los podczas h itle row 
sk ie j okupacji sq tysiące, zwłaszcza 
na ziemiach polskich. Sprawa Lidie, 
o k tó re j mówią wzruszająe zbiory li- 
dickiego muzeum, jest nader typowa, 
ze względu na same wykonanie

zbrodni i  jest jakby kwintesencją 
bestialstwa hitierowsko-iaszystowskie- 
9°-

Podczas niszczenia Lidie i mordo
wania ich mieszkańców, h itlerowcy  
postępowali z krwiożerczym wyracho
waniem i systematycznością, która je 
szcze obecnie, przy oglądaniu parnią 
tek po lid ickich ofiarach, mrozi krew  
w żyłach. Gmina została nie ty lko  w y 
palona, ale jeszcze zrównana z ziemią 
a cala okolica zmieniona została przez 
Niemców tak, aby n ik t nie poznał, że 
tu kiedyś znajdowała się spokojna 
czeska wioska, k tó re j mieszkańcy co
dziennie dojeżdżali do pracy w kla- 
deńskich kopalniach. W ioska znajdo 
wala się w g łębokie j dolin ie, jakby w 
wąwozie, k tó ry  po wypaleniu w ioski 
byl zasypany ido wysokości k ilku  me 
trów, wzgórze nad w ioską zostało 
zrównane a nawet zasypany został 
mały staw, którego woda odprowa 
dzona została do potoka. Przeniesio 
na została i droga, która przez gminę 
prowadziła a cały ten obszar zmie
niony został w pole. A le  nie na tym 
koniec. Nazwa Lidie wymazana zo 
stała ze wszystkich ksiąg gruntowych  
i zapisów urzędowych, z ksiąg grun
towych wymazane zostały wszystkie

parcele Iid ick ie  a oprawcy h itle row 
scy nie zapomnieli o tym, aby ze 
wszystkich kas oszczędnościowych 
ściągnąć w kładki oszczędnościowe l i 
dickich obywateli. Dzieci wywiezione  
zostały tak. aby zatarty został po nich 
ja k iko lw ie k  ślad. Zaledwie k ilka  tych 
dzieci zdołało po wojnie powrócić.

W  muzeum w  Lidicach oglądać 
można oryginalne rozkazy w sprawie 
zniszczenia Lidie, jest tam również 
szczegółowo opracowany plan regu
lac ji terenu, pro toko ły zeznań kobiet 
lid ickich, wskazówki dla podwlad 
nych urzędów itd. obok prostych 
skromnych pamiątek po lid ick ich  gór 
nikach. To wszystko jest świadec
twem hitlerowskiego bestialstwa.

MUZEUM  W  TEREZYN1E
Niezbyt daleko na północ od Lidie 

leży Terezyn, druga nazwa m iejsco
wości, na k tó re j ciąży przekleństwo 
członków trzynastu narodów, którzy 
tu w czasie w o jn y  c ie rp ie li w getcie 
żydowskim i  tak zw. malej twierdzy, 
która była stacją etapową na drodze 
do Oświęcim ia albo też ostateczną 
stacją dla dziesiątek tys. o fia r h iterow- 
skiego sadyzmu. Tu, w  Terezynie o- 
twarte. zostało muzeum, którego zbio

ry  obrazują wszystko to, czym odzna
czał się faszyzm h itle row sk i w obo
zach koncentracyjnych. Obozów kon
centracyjnych w Niemczech i  krajach 
okupowanych, przez które przecho
dzili w ięźniow ie h itleryzm u było 129, 
więzień 36 a już  same ty lko  cyfry  
dają nam obraz ogromu zbrodni i po
niżenia godności ludzkie j. Masowe 
groby, pochody śmierci, m altre towa
nie więźniów, które sadystyczni hit- 
rowcy nawet lo togra iow ali z wszyst
k im i straszliwym i szczegółami (fo to
grafie te są tu w  w ie lk ich  ilościach 
wystawione), narzędzia tortur, auto
matyczna szubienica albo też miara 
do mierzenia fizycznej wysokości 
więźniów, służąca w rzeczywistości 
do mordowania strzałem z pistoletu  
w  iy i człowieka —  to wszystko tu 
przemawia do zwiedzającego o stra
szliwych okrucieństwach, jakich do
puszczali się ludzie, którzy chcieli 
rządzić nad całym światem.

Podobnych muzeów ja k ie  oglądamy 
w Lidicach i w  Terezynie jest w  Eu
ropie n iestety bardzo dużo, z których  
bodaj największe znajduje się w  O 
święcim iu. W  Lidicach I Terezynie 
chodzi o zobrazowanie w  jednym  w y
padku specjalnym jak również w  ca

łe j powszechności szczegółowej p la
nowości i  organizacji hitlerowskiego  
mordowania i  eksterm inacji, skiero
wanej głównie przeciwko żydom i 
Słowianom. Może już w  kró tk im  cza
sie powstanie w  Terezynie instytu t 
badawczy dla naukowego badania fa
szyzmu, jego warunków i  przyczyn.

Muzeum w Terezynie pokazuje n ie
uniknione następstwa kapitalizm u  w 
jego ostatnim stadium, następstwa im 
perializmu. Nowe Lidice są już obra
zem lepszej przyszłości, jaką dla sie
bie stwarza społeczeństwo czechosło
wackie własną pracą i w łasnym i si
lam i.

Oba muzea, iid ick ie  i  terezyńskie, 
dowodzą także, że lata obozów kon
centracyjnych i więzień, masowego 
prześladowania i  mordowania nie by
ty  ty lko  latam i cierpień i  najstra
szliwszej niewoli, ale i  okresem w a l
k i uświadomionych warstw pracują
cych wszystkich podbitych kra jów  
Europy o wolność. W  walce te j jed
nostki szły do nierównego boju z 
przeświadczeniem, że ryzyku ją  to na j
świętsze, co posiadają — swoje życie 
a skoro ty lko  stłumiona i zniszczona 
została jedna taia oporu organizowa
nego, następowała od razu la la druga, 
trzecia i  dalsza. Ta walka była w yra 
zem niezachwianej w o li do wolności 
1 postępu, była wyrazem w o li u trzy 

mania dla ludzkości pokoju, w k tó 
rym nie będzie już zgrozy, sym boli
zowanej przez nazwy takich m iejsco
wości ja k  Lidice, Terezyn, Oświęcim.

LUDW. JOHL.



■Nr 26 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 7

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Walne zebranie Obwodu w Lęborku

W  Lęborku w św ie tlicy Z jedno
czenia Cegielni przy ul. Zwycię
stwa nr 6 odbył się Obwodowy 
W a ln y  Zjazd Polskiego Związku Za
chodniego. Zebranie zagaił Sekretarz 
Obwodu Lęborskiego ob. inż. mgr 
Paw likowski, w ita jąc  .liczn ie przy
by łych obywate li, reprezentujących 
czynnik państwowy, po lityczny i  spo
łeczny.

Zebrani powołali do prezydium zja
zdu na przewodniczącego oh. Czesła
wa Stelmuka wicestarostę pow iato
wego, a na ław n ików  ob. ob. Stanisła
wa M azurkiew icza i  W ładysław a 
Wentę, na protokolanta ob. Białoskór- 
skiego.

Ob. Kobielak, przedstawiciel Kom i
tetu Powiatowego P.Z.P.R. przedstawi! 
w obszernym referacie całokształt 
w a lk i klasy robotniczej po lskie j i  ca
łego świata przeciw kapita lizm ow i i 
im peria lizm owi wyzyskiwaczy.

Inż. mgr Paw likowski w  pociir osłych 
słowach zobrazował cel i  zadania Pol
skiego Związku Zachodniego, naświet
l i ł  szeroko dążenia, ideologię i  poczy
nania PZZ, walkę o prawo do Ziem 
Zachodnich i Nadmorskich, w yn ik i 
poważ.nej p racy w  Odrodzonej Pol
sce.

Następnie Sekretarz Obwodu przed
staw ił szczegółowo doniosłość akc ji 
werbunkowej nowych członków oraz 
tryb postępowania przy zakładaniu 
Kół w  poszczególnych zakładach pra
cy.

M gr Paw likowski w y jaśn ił znacze
nie i zakres działania delegatów Kół 
zespołowych P.Z.Z. w  zakładach pracy.

Co do sprawy lokalu, po zreferowa
niu  przez Sekretarza Obwodu zebra
nie uchw aliło  dotychczasowy lokal 
Obwodu P.Z.Z. mieszczący się przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 11 odstąpić na ce
le Szkoły Muzycznej, pod warunkiem, 
że Zarząd M ie jsk i przydzie li Obwodo
w i P.Z.Z. inny loka l na tych samych 
warunkach i również w  centrum m ia
sta położony.

Obszernie w y jaśn ił inż. rngr Pawli
kowski sprawę kursów repolonizacyj-

nych, które nie znalazły należytego 
poparcia i  zrozumienia ze stropy k ie 
row ników  zakładów pracy.

Prelegent zaapelował gorąco do k ie 
row ników  zakładów pracy o ja k  na j
szybsze zorganizowanie te j akc ji na 
terenie swego działania, a w  szczegól
ności dostarczenie spisów pracowni
ków  pochodzenia rodzimego nie zna
jących języka polskiego w  ogóle, a l
bo w ładających nim ty lko  słabo, ce
lem włączenia ich do kursów repolo- 
nizacyjnych.

W  następnym punkcie Sekretarz 
Obwodu przedstaw ił lis tę  kandydatów 
do władz Obwodu przedłbżoną przez 
kom isję-Matkę, k tórą jednogłośnie u- 
chwalpno, ustalając następujące skła
dy osobowe:

A. Zarząd Obwodu:
Prezes — Boeyczko, wiceprezes — 

Jan Pasch, sekretarz —  W ładysław  
W enta, skarbnik —  Bialoskórski, 
członkowie —  Kazimierz Borkowski, 
Kamerkowa, Stanisław M azurkiew icz, 
U la W iśniewska, W itkowska, i  Stani
sław Żurawski.

B. Kom isja Rewizyjna:
Przewodniczący —  Biała, członko

w ie — Czesław Stelmuk i  Leopold Go
łębiowski, zastępcy —  Borzęcki i  Kasz. 
ner.

C. Delegat na W alny Zjazd Okrę
gowy — Dr M aria Korzeniowska.

W  wolnych głosach dotychczasowy 
Sekretarz Obwodu inż. m gr Paw likow
ski złoży! nowo wybranemu Zarządo
w i Obwodu serdeczne życzenia owoc
nej pracy i  zaapelował do wszystkich 
członków P.Z.Z. o ja k  najczynniejszą 
współprac^.

Na zakończenie przewodniczący 
W alnego Zjazdu ob. Czesław Stelmuk 
podziękował zebranym za harmonijne 
obrady, apelując do całego społeczeń
stwa Lęborka i  pow iatu o daleko idą
cą współpracę z Polskim Związkiem 
Zachodnim.

(St.)

Nowy Obwód w Piszu
W  Piszu w  w ojew ództw ie o lsztyń

skim istniało już dość dawno Koło 
Polskiego Związku Zachodniego przy 
Starostwie Powiatowym, lecz Koło to 
obejm owało jedyn ie urzędników staro
stwa i nie wystarczało dla ogarnięcia 
swą działalnością całego powiatu. 
Zarząd Koła porozum iał się w ięc z 
Zarządem Okręgu Olsztyńskiego i ze 
Starostą Powiatowym  ob. Geremkiem 
Stanisławem, i  na dzień 17 maja br. 
zwołano walne zebranie wszystkich 
członków PZZ do sali posiedzeń Ra
dy Narodowej z udziałem ob. red. 
Dębskiego i  ob. Kiszewskiego jako 
przedstaw icie li Zarządu Okręgu. Ob
rady zagaił ob. starosta Geremek.

Na przewodniczącego zebrania je 
dnogłośnie wybrano ob. starostę Ge
remka, k tó ry  poprosił do prezydium 
delegatów Zarządu Okręgu red. Dęb
skiego i  ob. Kiszewskiego oraz przed
staw icie li PZPR i SL.

Przewodniczący, podał w  kró tk ich  
słowach cel i zadania. PZZ, k tó ry  spe
c ja ln ie  na terenach Ziem Zachodnich 
i Nadmorskich jes t spójnią łączącą 
ludność od dawna zasiedziałą z napły
wową. Dlatego też przy każdym u- 
rzędzie, w każdej wsi i  zakładzie pra- 

. cy w inno powstawać Koło PZZ.
Przedstawiciel Zarządu Okręgu red. 

Dębski w yg łos ił obszerny referat o 
Polskim Związku Zachodnim, jego 
dotychczasowej pracy i wynikach, 
stosunku do innych organizacji i  za

gadnień chw ili. Na zakończenie pre
legent rzuc ił myśl utworzenia Powia
towej K om is ji Koordynacyjne j Orga- 
nizacyj Społecznych.

Zebrani uchw a lili utworzenie Ob
wodu PZZ w  Piszu, składając na ręce 
prezydium  zebrania listę kandydatów 
do Zarządu Obwodu i kom is ji rew i
zy jne j, którą  ob. Starosta podał ze
braniu do wiadomości, W  głosowaniu 
ca ły  skład tak Zarządu Obwodowego 
jak  kom is ji rew izy jne j został jedno
głośnie wybrany.

Zarząd Obwodu:
prezes —- Józef Tyszko 
wiceprezes —  August Rozmuch 
sekretarz —  Stanisław Kacm ajer 
skarbnik —  Emil Kuliga 
członkowie —  H enryk Kozarzewski, 

Bonik, A nton i K uligow ski

Komisja Rewizyjna:
przewodniczący —  Tadeusz Kubrak 
członkow ie —  Kazim ierz Laudański, 

W aszkiewicz
zastępcy członków — W acław  Pon- 

tus, W ojc iech Szwon.
Prezes Tyszko podziękował za oka

zane mu zaufanie przez wybór na 
stanowisko prezesa obwodu i p rzy
rzekł dołożyć wszelkich s ił i  starań 
ku  pożytkow i Polski Ludowaj, po 
czym ob. starosta zamknął obrady, 
życząc nowemu Obwodowi PZZ po
myślnego rozwoju.

S.

Młodzież Uniwersytetu Ludowego w Jurkowym 
Młynie w festiwalu Polskiej Pieśni Ludowej
W  ramach Festiwalu Polskiej Pie

śni Ludowej brała również aktywny 
udział młodzież, uczęszczająca do U- 
niwersytetu Ludowego w Jurkowym  
M łyn ie  k/Morąga.

Dnia 22 maja br. zespół św ietlico
w y U. L. w yjecha ł do Iław y, gdzie 
w ystąp ił w  Teatrze M ie jsk im  z w ła 
snym repertuarem, na k tó ry  składały 
się pieśni ludowe oraz warm ińskie
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A kc ja  w idow iska rozgrywa się w 
pierwszej połow ie X IX  wieku, k iedy 
tkactwo na W arm ii było jeszcze w 
'pełnym rozkwicie. Autoram i są Jan 
Łyński i  niżej podpisany. Celem w i
dowiska jest zapoznanie Polski Ludo
wej z warm ińskim  przemysłem ludo
wym, z warm ińskim i obyczajami, 
zwyczajami, tańcami oraz pieśniami.

Szczęsny Zapolski

Ku czci Mickiewicza
D la uczczenia ,150 rocznicy urodzin  

Adam a M ick iew icza k ie row n ic tw o  
Dom u Społecznego PZZ w  Gorzowie 
W lkp. urządziło p iękny  obchód, na 
k tó ry  złożyła się pre lekcja , wygłoszo* 
na przez ob. W acława K rzyw ick iego, 
k ie row n ika  P ub liczne j B ib lio te k i Po. 
w ia tow e j w  Gorzow ie oraz recytacje 
u tw o ró w  wieszcza. Ob. K rz y w ic k i 
om ów ił dzieła i ważniejsze m om enty 
z życia poety, uw zg lędn ia jąc szcze= 
goln ie  jego postępowe nastaw ienie 
do zagadnień ówczesnej epoki. De
k la m o w a li: ob. H u lpow ska „ L i l ie “  
i  „P a n i Tw ardow ska“ , ob. Z jaw ińska  
— „C h łop  i żm ija “ , ob. K rz y w ic k i — 
fragm ent z „D z iadów " i ob. C iem . 
n iewska —  „Opow ieść W ajde lo ty ",

(E)

Z powiatu żniiiskiego
Z pow ia tu żnińskiego zgłosiło się 

k ilkadziesią t rodzin chłopskich na 
przesiedlenie na Ziemie Zachodnie. 
27 rodzin zostało ostatnio przesiedlo
nych na Dolny Śląsk do pow ia tu 
wrocławskiego, na Ziemię Lubuską 
do pow iatów  babim ojskiego i świe- 
bodzińskiego i  na Pomorze Zacho
dnie do pow ia tów  choszczeńskiego, 
gryfińskiego, koszalińskiego, łobez- 
kiego i szczecińskiego.

M am y nadzieję, że Obwód żniński 
PZZ nie  zapomni o swoich przesie
dleńcach na Ziemiach Zachodnich i  
otoczy ich nadal serdeczną gpieką.

(St. —  St.)

Konferencja robocza 
w Okręgu w Rzeszowie

Zarząd Okręgu Rzeszowskiego Pol
skiego Związku Zachodniego zwołał 
wszystkich prezesów i sekretarzy Ob
wodów z całego Okręgu na konferen
cję roboczą do Rzeszowa. Konferencję 
roboczą otworzy! Prezes Okręgu Rze
szowskiego naczelnik m gr Franciszek 
Petrus, k tó ry  pow ita ł liczn ie  zebra
nych aktyw is tów  oraz w yg łos ił referat 
zasadniczy. Prelegent om ówił h istorię 
Ziem Zachodnich i  Nadmorskich, ich 
znaczenie dla Polski oraz nakreślił ce
le i  zadania Polskiego Związku Zacho
dniego w  dobie obecnej.

Sekretarz Okręgu wiz. W ładysław  
C ichocki zaznajom ił zebranych z do
tychczasową działalnością Zarządu O- 
kręgu i  obecnym stanem organ izacyj
nym Okręgu, podkreślając aktywność 
niektórych Obwodów. Zarząd Okręgu 
Rzeszowskiego zobowiązał się jako 
Czyn 1-szo-majowy —  doprowadzić w 
ciągu bieżącego roku liczbę członków 
P.Z.Z. w  O kręgu Rzeszowskim do 30 
tysięcy.

Następnie prezesi i  sekretarze po
szczególnych Obwodów zdawali spra
wę ze stanu organizacyjnego i  finan
sowego Obwodów. Szczególnie szero
ko omówiono sprawę intensywnego 
werbowania dalszych członków wśród 
szerokich mas ludności pracującej.

P O LO N IA  A M ER Y K A Ń S K A  
K U  CZCI GEN. KARGEGO

„Czcząc pamięć w ie lk ic h  ludzi... 
podtrzym ujem y rów nież i  przekazu
jem y naszemu po tom stwu tradyc ję  
wzniosłych uczuć i  szlachetnych czy
nów, które  sk ładają się na to wszyst
ko, co jest najlepszego w  naszej h i
s to r ii“  — są to  słowa w ypow iedz ia 
ne przez Prezydenta F ra n k lin a  D. 
Roosevelta w  1934 roku  z o k a îji u ro 
czystości kościuszkowskich w  stanie 
M issisipi.

S łowa W ie lk iego Prezydenta p rzy 
pom inam y z okaz ji „Dniia w ieńczenia 
grobów “ . W dn iu  ty m  Tow arzystw o 
P rzy ja c ió ł Polsk ie j Narodowej Szko
ły  w  Trenton, N.J. udało się do P r in 
ceton N.J., aby. tam  na grobie śp. ge
nera ła  p ro f. Józefa Kargego zło
żyć p iękn y  w ien iec o barw ach naro
dowych.

C h lub im y się przeszłą h is to rią  
P o lon ii A m erykańsk ie j. Przeszłość 
nasza na te j ziem i W ashingtona jest 
bardzo bogata i  piękn-a. Należy czcić 
w ięc tych, k tó rzy  tą  przeszłość bu
dow a li. Członkow ie Towarzystw a 
P rzy jac ió ł Polsk ie j Narodowej Szko
ły  i  in n i sym patycy pokazali, że p ie 
lęgnu ją  tra d yc ję  i  n ie  zapom inają o 
tych  zasłużonych naszych rodakach, 
k tó rz y  niezm ordowanie p racow ali 
d la  dobrego im ien ia  P o lsk i i  dla 
tych, k tó rzy  zmuszeni b y l i  k ra j ro 
dz inny  opuścić.

S kładając ho łd  pam ięci gen. K a r-  
gemu, uczestnicy uczc ili zasady 
wolności i  swobody, za k tó re  on b ił 
się n a jp ie rw  w  Polsce w  1848 roku 
a następnie w  Stanach Zjednoczo
nych walcząc o całość U n ii i  Demo
k ra c ję  w  okresie w o jn y  domowej w 
la tach 1861—4865.

W iktor N. Wojciechowski 
Trenton, N.J., USA

POLACY WE FRANCJI DU M N I SĄ 
ZE SWEJ OJCZYZNY

Na obchód święta 1-Maja w  Polsce 
sekcja polska CGT (Confédération 
General du Travail) wysłała 12 osobo
wą delegację.

Po powrocie do Francji członkowie 
tej delegacji —  Józef Kule j, pracow
n ik  ro ln y  z Trembleux- le- Guerard 
(Somme) i  Olga Urna, pracownica fa
bryczna z L ille  podzie lili się z czyte l
n ikam i „Gazety P olskie j" swoim i w ra
żeniami z pobytu w  Kraju.

„Rozpacz i  przerażenie ogarnęło 
nas na w idok ru in  W arszawy — opo
w iadali — ale k iedy przyjrzeliśm y się, 
z ja k im  zapałem pracuje naród przy 
odbudowie s to licy  i temu, co zostało 
już zrobione — ogarnęła nas niewy- 
słowiona duma.

W idzie liśm y budującą się gigan
tyczną trasę W —Z, dwa w ie lk ie  m °sty 
Średnicowy i  Śląsko-Dąbrowski. Oglą
daliśm y wyrastające ja k  grzyby po 
deszczu całe kolon ie i  w ie lk ie  osiedla 
robotnicze. Na ulicach W arszawy i 
wszędzie gdzie byliśm y, w  Sosnowcu, 
Katowicach, Rybniku,, W rocław iu , 
Poznaniu spotyka się ludzi dobrze u- 
branych, dobrze obutych i  dobrze od
żywionych. Towarów i  jedzenia jest 
wszędzie pod dostatkiem.

W  Polsce ty lk o  praca jest m ie rn i
kiem człowieka.

Zetknęliśm y się także z repatrian
tami z Francji we W rocław iu . Repa
trianci c i są zadowoleni z powrotu do 
Kraju. Zarabiają dobrze.

Kościo ły wszędzie są otwarte. Księ
ża mają pełną swobodę wykonyw ania 
p raktyk  re lig ijnych.

Jeżeli chodzi o manifestacje 1-Ma
jowe —  to n igdy nia w idz ie liśm y ta

tańce regionalne. Tego samego dnia 
młodzież w ystąp iła jeszcze dw ukro t
nie: W  Urow ie pow. morąskiego, 
gdzie bardzo ruch liw y  społecznie ob. 
k ie row n ik  szkoły W iśn iew ski urządził 
zabawę, z k tó re j zyski przeznaczone 
są na wycieczkę krajoznawczą dla 
starszej m łodzieży szkoły podstawo
wej, oraz w  Zalewie, gdzie ,,SP" zor
ganizowało zabawę majową. W  ra
mach Święta Ludowego zespół U, L. 
wystąp ił trzykro tn ie : dnia 5 czerwca 
br. w  D ługie jlące pod Pasłękiem, 
gdzie by ł gościem tamtejszej 38 b ry 
gady ,,SP". Tego samego dnia zespół 
U. L. bra ł udział w  pow iatowym  zlo
cie św ietlicowym  w  Morągu. Dnia 6 
czerwca br. m łodzież Uniwersytetu Lu
dowego w  Jurkow ym  M łyn ie  k/M orą- 
ga wyjecha ła do Rucian, gdzie w ystą
piła u 39 brygady „SP".

Dnia 9 czerwca br. młodzież w y je 
chała na tradycyjną wycieczkę k ra jo 
znawczą po Polsce. Trasa wycieczki 
jest następująca: Łódź — Katowice — 
Oświęcim —  Kraków  — W ieliczka — 
Zakopane >— Warszawa — Olsztyn.

W  tym  roku zespół św ie tlicow y U. 
L, przygotował nowe w idow isko re
gionalne p. t. „Prządki na W arm ii".

Restaurada I  i I I  ki.
W r o c ła w , Dworzec Gfówny

M A R IA  P A R U Z E L  i S-ka
618 Poleca:
smaczne p o t r a w y ,  zimne i ciepłe napoje

Bufet  D w o r c o w y  III klasy
^ A / ^ O c I c [ W  —  D w o r z e c  G ł ó w n y

P o l e c  a :

s m a c z n e  p o t r a w y ,
z i m n e  i  c i e p ł e  n a p o j e

621

W e ł n y  b ie lsk ie , je d w a b ie
M, ći-cia Talińscy
W R O C Ł A W ,  Ulica M.  J. Stalina n r  75

kiego entuzjazmu. Szli w  pochodzie 
ramię przy ramieniu wszyscy bez 
względu na różnicę wykształcenia i 
zawodu. Na trybunie w  Warszawie 
obok Prezydenta R P. siedział zwy
k ły  robotnik.

Ob. Kule j i  ob. Urna zachwyceni są 
gościnnością, z jaką by li w itan i i  
przyjm owani wszędzie.

„W ychodźstwo — stw ierdzi! w  koń
cu ob. Kule j -— może być z dzisiejszej 
Polski dumne."

5-LECIE ZMP „GRUNWALD“
WE FRANCJI

Młodzież polska na wychodźstwie 
we Francji obchodziła swoje święto. 
W  okręgu Lens w  Sallaumines — w 
dużym skupisku Polaków we Francji 
—  odbyły się manifestacje ku uczcze
niu  5-cio lecia istnienia zasłużonej or
ganizacji m łodzieżowej „G runw ald".

Młodzież szła radosna i  dumna z tak 
w ie lk ie j i  karnej gromady ulicam i 
Sallaumines z orkiestrą i sztandarami, 
by złożyć wieńce w  hołdzie poległym 
w  wojnie. W  sali ob. Jańczaka przy
branej odświętnie i wypełn ione j po 
brzegi ob. Stec, prezes Rady Narodo
wej Polaków we Francji m ów ił o za
daniach i  osiągnięciach po lskie j m ło
dzieży demokratycznej.

W  części -artystycznej oddział m ło
dzieży z Rouvroy śpiewał pieśni, a 
młodzież z Bruay, z Sallaumines, Li- 
bercourt i  Arras zachwyciła wszyst
kich wspaniale odtańczonymi po lsk i
m i tańcami — trojakiem , oberkiem, 
mazurem i  krakow iakiem . Pięknie w y 
padła również inscenizacja przedsta
w iająca 5-letni dorobek „G runwaldu".

Święto ZMP „G runw ald" Okręgu 
Lens udało się pod każdym względem 
i  z całą pewnością wszystkim oddzia
łom dodało bodźca do dalszej owocnej 
pracy.

MANIFESTACJA W  AUBY
W  Auby odbyła się w ie lka  manife

stacja polsko-francuska przeciw nie
słusznemu zarządzeniu o wydaleniu z 
Francji górnika polskiego ob. Miecz. 
Tondera.

Na wiecu, na k tó rym  przemówienia 
w yg łos ili przedstawiciele CGT i  sto
warzyszenia A m itié  'Franco-Polonaise 
głos zabTa) także ob. Tonder, mówiąc 
o swej 25-!etniej pracy we Francji i 
o swym  udziale w walce przeciw na
jeźdźcy hitlerowskiem u. Demokratycz
ną opinia wychodźstwa żywo zareago
wała na to krzywdzące zarządzenie.

POŻYTECZNY KURS
W  Levallois, we F rancji odbył się 

5-tygodniowy Harcerski Kurs Druży
nowych. Jak świadczą lis ty  uczestni
ków  kurs ten ma w ie lk ie  znaczenie 
dla młodzieży naszej, wychowanej na 
em igracji, jest dużym osiągnięciem w  
akc ji utrwalenia polskości i  szerzenia 
świadomości narodowej wśród Polo
n ii francuskiej. M łodzież pogłębiła bo
wiem swą wiedzę o Polsce, poznała 
je j h istorię i  geografię. Nauczyła się 
p łynn ie j m ówić i  czytać w  języku o j
czystym. Sukcesy te j akc ji nie kończą 
się przy tym na podniesieniu poziomu 
w iedzy o Polsce wśród samych uczest
n ików  kursu wiadomości zdobyte 
na kursie przeniosą oni bowiem dalej, 
do ośrodków polskich we Francji, po
czuwając się, ja k  oświadczają w  l i 
stach, . do obowiązku wciągnięcia 
niezorganizowanej młodzieży emigra
cy jne j w  szeregi harcerskie, aby wraz. 
z n im i kształciła się i  pracowała nad 
sobą z myślą o Polsce Ludowej,

KOLONIA POLSKA W  CHARBINIE
W  M andżurii przebywa 800 Pola 

ków, oczekując obecnie na rozpoczę 
cie repatriac ji i  powrót do kra ju . Naj 
liczniejszą jest kolon ia polska w Char 
brnie. Życie ku ltu ra lne wśród cej ko 
lo n ii jest żywe. Inform uje o nim dwu 
tygodn ik „O jczyzna", którego w ydaw 
cą jest Polska Grupa Postęp rwa w  
Charbinie. W  sali Domu Polskiego w y. 
głasza się odczyty poświęcone in fo r
macjom i  zagadnieniom życia w  Pol
sce. Czynne śą czytelnie, biblioteka 
i świetlica. Pracuje także Związek 
M łodzieży Polskiej, k tó ry  w ystaw ił 
ostatnio komedię AL Fredry „N ik t 
mnie nie zna".

PRZEZNACZENIE
Jeżeli cierpisz mo
ralnie, potrzeba Ci 
dobrej rac?.y, chcesz 
poznać swoją przy
szłość, udaj się do 
słynnej chiromantki 
Eugenii Palej, która 
naukowo określa: 
charakter, zdolności, 
przyszłość. Daje cenne wskazówki, 
rady. Warszawa, ul. Bracka 23, m. 52, 
parter. Ul podwórze, obok Jabłkow- 
skich. 7752

&
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NA ARENIE SPORTOWEJ U) portach, i n a  morzach, św iata

Morze niewyczerpanym rezerwuarem surowcówW dniu 22 lipca br. sport polski
grem ialnym udziałem zamani
festuje swoją radość i  zade

monstruje jednocześnie osiągnię-ia 
swej pracy na odcinku sporni i w y 
chowania fizycznego po w ojn ie  w 
Święcie Odrodzenia Polski.

W  tym dniu Święta Lipcowego sta
diony, boiska, to ry  i p ływ aln ie  będą 
terenami rozlicznych imprez w  każ
dym mieście i  wsi, imprez zorganizo
wanych dla najszerszych mas.

Na pierwszy plśn w yb ija  się gigan
tyczna sztafeta ZMP, która przebie
gnie z 10 ośrodków trasą 4000 km do 
stolicy z meldunkami obrazującymi 
swój dorobek, stan organizacyjny i po
wzięte zobowiązania w  ramach Czynu 
Lipcowego. W  s to licy  rozegrany zo
stanie fina ł Biegu Narodowego, 400 
zawodników i  zawodniczek, zwycięz
ców z wszystkich biegów wojewódz
kich. Również w  sto licy odbędzie się 
doroczny mecz p iłka rsk i pomiędzy re
prezentacją W ojska i  M il ic ji O bywa
telskiej. W e wszystkich większych 
miastach k ra ju  przygotowuje się rów 
nież cały szereg poważnych imprez, na 
które wstęp będzie bezpłatny.

Sport w  ZSRR stał się prawdziw ie 
ogólnonarodowym. Towarzystwa spor
towe liczą 2.735.000 członków, prowa
dzą rozległą, w ielostronną działalność. 
W  ciągu ty lk o  jednego ubiegłego ro
ku przeprowadziły one ogółem około 
50 tys. zawodów we wszelkich gałę
ziach sportowych, w  których uczestni
czy ły  m ilion y  ludzi. Zw iązki. Zawodo
we w yda ły w  ciągu tego roku przeszło 
265 m ilionów  rub li na rozwój wycho
wania fizycznego.

W ie lom ilionow a armia radzieckich 
sportowców w yłan ia  spośród siebie 
wciąż nowe ta len ty sportowe, które 
z powodzeniem startu ją  na arenie 
międzynarodowej, pomnażając sławę 
swej ojczyzny nowym i sukcesami i  re
kordami.

Na froncie p iłkarsk im  rozgorzały za
cięte w a lk i we wszystkich klasach, za
równo w  I, I I  Lidze oraz na niższych 
szczeblach. Spotkania wchodzą już w  
stadium decydujące o awans dlo klasy 
wyższej lub spadek do niższej.

I Lidze odbyły się ty lko  4 spotka
nia. „G w ard ia-W isla" pokonała „Ruch 
3:0. „G órn ik  (Szombierki) pokonał n ie
spodziewanie zespół „K ole jarza" (Po
znań 2:1, dzięki czemu „W is ła " prowa
dzi pewnie w  tabeli ligow ej z 5 pun
ktam i przewagi za swym i rywalam i. 
Ł.K.S.-W łókniarz zremisował z „Polo

n ią" (Bytom) 0:0 „Z w iązkow iec-W arta" 
u legł A.K.S. 2:3

W  drugiej Lidze nastąpiła krótka 
przerwa. Rozpoczęły się natomiast 
w a lk i 20 zespołów, m istrzów poszcze
gólnych okręgów o awans do kiasy 
wyższej Przyniosły one następujące 
w yn ik i: „M e ta l" (Bobrek) i  „G órn ik  
(Janów) 1:0, „K ole jarz (Leszno) i  „P io
n ier" (Szczecin) 9:1, „Brda (Bydgoszcz) 
i „G rom " (Gdynia)3:l, SKS Staracho
wice — Kolejarz (Przemyśl) 0:1, Re
sovia —  Budowlani (Kraków) 5:1, 
Sparta (Zamość) —  Proch (Pionki) 0:2, 
W łókn iarz (Częstochowa) — Concor
dia 4:2, Gwardia (Białystok) — Kole
jarz (Olsztyn) 0:2, Orlęta (Łuków) 
—  Znicz 0:9.

P ływacy nie są specjalnie ruch liw i 
wskutek zbyt n isk ie j tem peratury wo
dy i  w y ją tkow o chłodnych w ostatnim 
czasie dni.

Odbyło się k ilk a  spotkań o m istrzo
stwo Polski w  piłce wodnej zakoń
czone następującymi rezultatam i: AZS 
(W rocław) odniósł sensacyjne zw y
cięstwo nad mistrzem Polski, Ogniwo 
(W -wa — dawn. Elektryczność) 12:2.

Stal (Ostrowiec) : AZS (Warsz.) 6:0, 
AZS (W rocł.) i  „Legia" (W -wa) 4:2, 
„S ta l" (Ostr.) : „O gn iw o" (W-wa) 5:0 
w. o. „G w ard ia-W is ła" (Kraków) : 
.Spójnia (Pozn.) 3:2. „C racovia " : 
„Spó jn ia" (Poz.) 6:1.

U lekkoatletów  cisza przed burzą. 
Przygotowują się oni do m istrzostw 
Polski i  imprez na dzień Święta Odro
dzenia

W  Szczecinie rozegrane zostało spot
kanie repr. okręgu poznańskiego i 
szczecińskiego. Zw yciężyli, ja k  prze
widywano, pewnie Poznań w  ogólnej 
punktacji 138:84. W  konkurencjach 
kobiecych Foznań w ygrał 45:26, W ię k 
szość punktów  dla Poznania zdobyły 
Cieślikówna (W łókniarz) i  Lesznerów- 
na (AZS), dla mężczyzn natomiast 
Adamczyk (Kolejarz) Stawczyk (AZS) 
wyrówna} po raz drugi w  tym  roku re
kord Polski w  biegu na 100 m uzysku
jąc w yn ik  10.6 sek.

Łom owski, s tartu jący jako jedyny 
Polak w  Bukareszcie i  Budapeszcie, 
zrewanżował się za porażkę Rumuno
w i Racća uzyskując z k u li równe 15 
m. Na drugiej p ó łku li — miotacz 
amerykański uzyskał w k u li świetny 
w yn ik  17,24 m.

W  hokeju na traw ie, w  zmaganiach 
o mistrzostwo Polski zbyt pewna suk
cesu po ostatnich powodzeniach w 
Czechosłowacji — „S te lla" (Gniezno)

W iadomo powszechnie, że prze- 
strzenie m orskie są terenem rybo łów * 
stwa oraz źródłem  eksp loatac ji roz= 
m a itych soli. N atom iast nie wszysN 
k im  wiadom o, że woda m orska k ry je  
vz swym  składzie 32 p ie rw ias tk i, 
a m iędzy ty m i: brom. m iedź i  cynk.

E K S P LO A T A C JA  BRO M U 
Z M O R ZA

Obok eksp loatac ji soli kuchennej 
w yko rzystu je  się dziś wodę m orską 
głów nie dla celów wydobycia  brom u. 
Zakłady przem ysłowe EthyUDow*

uzyskała z drużyną „Związkowca 
(Pozn.) w yn ik  0:0. „C hrobry" pokonał 
ZS-W łókniarz •— Lechia 2:1.

Kolarze przygotowują się do gigan
tycznego wyścigu „Tour de Pologne", 
k tó ry  rozegrany zostanie w  dniach od 
22 sierpnia do 4 września. Liczna kon
kurencja międzynarodowych asów 
zmusza polskich „pożeraczy k ilom e
trów " do solidnej zaprawy. Obok licz
nych zgłoszeń ekip zagranicznych, u j
rzym y świetną drużynę Danii, ucho
dzącą za jedną z na jw iększych ko la r
skich potęg świata.

Czechosłowaccy kolarze gościli 
przez k ilka  dni w  Polsce. W  polskim  
Manchestrze na torze w  Helenowie, 
po ciekawej walce w yg ra li spotkanie 
23:21 punktów. W  Kaliszu odbyło się 
spotkanie o charakterze międzypań
stwowym zakończone sukcesem 39:36 
pkt. technicznie lepszego i w ięcej wy- 
równego zespołu gości.

W  biegu sprinterskim  Bek (P) uzy
skał dobry w yn ik  Î2.7 sek.

M otocyk lis tów  naszych czeka w ie l
ka próba, W  dniu 7 sierpnia br. Po
znań będzie terenem w ie lk iego m ię
dzynarodowego wyścigu „Grand Prix 
Polski", Spodziewany jest udział w ie 
lu k ierowców  zagranicznych.

Zym irsk i (W-wa) uczestnicząc w 
wyścigu ulicznym  w  Budapeszcie upla
sował się na 5 miejscu.

Sensacyjne w yścig i na torze żużlo
wym  odbędą się w  dniu 3 lipca br. w 
sto licy W ie lkopo lsk i. Na torze u jrzy 
m y na jw yb itn ie jszych „czarnych 
śm iałków". O palmę pierwszeństwa 
walczyć będą następujące zespoły: 
Leszczyński Kl. Mot., Raw icki Moto- 
ktub i  M otoklub Ostrów oraz repr. 
okręgu poznańskiego.

B rom  zużyw ają 8 m ilion ów  ton wo= 
dy m orsk ie j rocznie d la  p ro d u kc ji 
bromu. Jeszcze w  roku  1928 tra k to 
wano tę produkc ję  jako n ierentow ną 
z uw ag i na bardzo n ik łą  zawartość 
tego p ie rw iastka , ok. 70 mg (1 1 w o 
dy m orskie j). W  międzyczasie zapo= 
trzebowanie na brom  zaczęło wzra* 
stać, co w  konsekw encji spowodo
wało zwyżkę cen, a tym  samym opła
calność p rodukc ji.

EUROPĘ INTERESUJE Z A W A R 
TOŚĆ M IE D Z I W  W O D ZIE  

M O R S K IE J

W  Europie o trzym u je  się brom  ja 
ko p ro d u k t uboczny przem ysłu soli 
potasowych i  dlatego nie odczuwa 
się b raku  tego surowca. N atom iast 
k ra je  europejskie są zainteresowane 
in n y m i sk ładn ikam i m in e ra lnym i 
Wody m orsk ie j, a w  szczególności za
wartością m iedzi, k tó ra  w ynosi p lus 
m inus 5 m ilig ra m ó w  na m e tr sześć. 
W edług obliczeń św iatowe rezerw y 
m iedzi w  granicach 80 m ilio n ó w  ton, 
zostaną wyczerpane w  ciągu n a jb liż 
szych la t 70, w  w ypadku  nieogran i- 
cz.enia zużycia obecnego.

W każdym  bądź razie eksploatacja 
m iedzi z m orza ma większe szanse 
powodzenia od te j swego czasu w ie le  
okrzyczanej m etody eksp loatac ji z ło
ta  z wód m orskich. Poza tym  miedź 
zna jdująca się w  wodzie m orsk ie j, 
ma ważną fiz jo log iczną fu n kc ję  do 
w ype łn ien ia . T w orzy  bow iem  w spó l
n ie  z p ie rw ias tk iem  wanadem  na jży
w otn ie jszą substancję d la  przeważa
jącej części m ieszkańców g łęb in  m o r
skich, zwłaszcza dla  ryb , k tó re  oby
dw a s k ła d n ik i posiadają w e k rw i.

N A F T A , R A D  I  M A N G A N  
N A  D N IE  M O R Z A

Eksploatacja m iedzi z w ód m o r
skich jest w  c h w ili obecnej ju ż  ty lk o  
jednym  z zagadnień m orskich, k tó ry  
pochłania dziś św ia t nauki. O statn io 
przedm iotem  zainteresowania stało 
się dno m orskie. I  ta k  po dłuższych 
poszukiwaniach i  w iercen iach p rób
nych za ropą na ftow ą, osiągnięto na 
stosunkowo n ie w ie lk ich  głębokościach 
w  w ie lu  w ypadkach nader pom yślne 
w y n ik i. W  trakc ie  tych  w ierceń do
konano rew elacyjnego odkrycia . 
S tw ierdzono bowiem , że pod w ars tw ą

błota i  g lin y  dna m orskiego na głę
bokości od 1200— 4800 m e trów  po ja 
w ia  się rad i  to w  bardzie j skoncen
trow anym  stanie niż to ma miejsce 
na lądzie. Również odkry to  istn ien ie  
w ie lk ich  ilości manganu.

DNO M O R S K IE  S K Ł A D N IC Ą
Z W IĄ Z K Ó W  M IN E R A L N Y C H

Uczeni po dłuższych badaniach dna 
m orskiego doszli do przekonania, że 
co n a jm n ie j 75 m ilio n ó w  ton związ- 
ków  fosfatow ych oraz 250 m ilion ów  
ton  n itro -zw iązków  posiada swe sk ła
dnice na dn ie morza...

JOD W  R O Ś LIN A C H  M O R S K IC H
Zużytkow anie bogactw roś linnych  

m orza zostało zaniedbane w  tym  sa
m ym  stopniu co w yko rzystan ie  jego 
surowców m inera lnych . N iektóre  
k ra je  m. in. Norwegia eksploatowały 
przez dłuższy okres czasu specja lny 
gatunek roś lin  m orskich, zwanych 
a lgam i d la  celów p ro d u k c ji jodu. Ro
ś lin y  te b y ły  zryw ane na p ły tk ic h  
m iejscach i  suszone. Z ko le i poddane 
spaieniu i  z popio łu  tychże uzysk i
wano jod. Dopiero w  osta tn im  10-le* 
c iu  zwrócono uwagę na w łaściwości 
kwasu z w ym ien ione j roślinności m o
rza. M iędzy in n ym i na to, że kwas 
ten jest w  wodzie nierozpuszczalny. 
I  w tedy w łaśnie ta okoliczność za
w ażyła  na h is to r ii rozw o ju  p ro d u kc ji 
te k s ty lii z ro ś lin  m orskich jako m a
te ria łu . P rod uk ty  teksty lne  powstałe 
tą drogą zasługują na w yróżnien ie  
z ra c ji swego eleganckiego w yg lądu, 
ja k  rów nież z powodu swej trw a ło 
ści i  odporności na dzia łanie wody.

„R Y B IA  W E Ł N A “

D z iw nym  tra fem  m iano możność 
stworzenia rów nież z tego rodza ju  
odmiennego p roduktu , ja k im  jest 
b ia łko  ryb ie , różnorakich m a te ria łów  
sztucznych o w yg lądzie  p rzypom ina
jącym  w y ro b y  z ro ś lin  m orskich. 
P rod uk ty  te przeszedłszy w szystkie 
stadia wytwórczości, zostają ochrzczo
ne m ianem  „ry b ie j w e łn y “ . Chodzi tu  
o pewnego rodzaju we łnę sztuczną, 
k tó re j p rodukc ją  na w ie lką  skalę za
interesowane b y ły  w  szczególności 
k ra je , odcięte od baz surowcowych 
ko lon ii.

W. J. Tur
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(Fraamenł znaiduiącej się w druku powieści hutniczej pt „Trzecia zmiana)

Inżynier Korczak jeszcze badaw
czym spojrzeniem obrzucił grupę 
hutników. Szukał wzrokiem ma
szynisty i jego pomocnika. Nie, 
nie było ich tutaj. Tylko Wawroch 
stał z boku smutny, przygasły, ze 
zwieszoną głową. Korczak zoba
czył, że szepce coś do siebie i raz 
po raz kreśli na czole i piersiach 
szeroki znak krzyża.

Decydował się już działać i ro
zesłać ludzi na poszukiwanie Ziół
ka z Ciupką, gdy naraz dostrzegł 
ich, jak śpiesznym krokiem zdą
żali wzdłuż budynku maszynowni 
ku stojącej opodal drzwi grupie. 
Za chwilę wychynęli z cienia, zbli
żając się do inżyniera. Ziółek wy
soki, chudy, wole miał nabrzmiałe 
jak gdyby bardziej niż normalnie. 
Stał z podniesioną twarzą, potęż
ny, wyprostowany, oczy pałały 
mu dziwnym blaskiem. Ciupka za 
to zmalał, skurczył się, zmizerniał 
jeszcze bardziej. Trzymał się z ty
łu majstra, jak wiemy psiak pil
nujący swego pana.

Ziółek przystąpił do Korczaka, 
mówiąc gwałtownie, przy czym 
grdyka nabrzmiewała mu za każ
dym słowem, sino-czerwona w tej 
chwili, zdawało by się, mająca 
pęknąć przy następnym słowie. 
Stary wzburzony był do ostatecz
ności. Głos jakiś ostry, chrapawy 
ciął zdecydowanie, nie uznając 
sprzeciwu.

—  Synka nikaj nie mo. Zostoł 
tam — wskazał dłonią na czernie
jące za drzwiami wnętrza hali. — 
Możno się jeszcze utrzymie. Nie

mogymy go tak zostawić. My z 
Ciupom idymy do środka.

I jakby uważając sprawę za za
łatwioną, m ijał inżyniera z stąpa
jącym pilnie o krok swym pomoc
nikiem.

Korczak zdecydowanie wyciąg
niętym ramieniem zagrodził mu 
drogę.

— Stój!! Nie można! — wrza
snął wściekle, doprowadzony do 
ostateczności.

Zdumiony i  przerażony majster 
na dźwięk tego głosu cofnął się 
o kilka kroków wstecz, aż Ciupka, 
pchnięty raptownie, zatoczył się 
silnie.

W wytrzeszczonych, pełnych 
zdziwienia i potępienia oczach 
Ziółka zamigotał gniew. Tak samo 
głośno i stanowczo, zdecydowanie 
odwrzasnął inżynierowi:

— Czemu? Idziewa ratować!
— Tam śmierć. Gn nie żyje i 

wy zginiecie — krzyknął Korczak.
— To nasza sprawa. Puśćcie!
— Nie!
Z tyłu za majstrem z pomoc

nikiem podniosła się fala groź
nych okrzyków. Gromada ludzi 
drgnęła, jak pchnięta wichurą.

— Zbój! Morderca!
— Na bok go! Idziemy po Misz- 

kola!
-— Na robotniczą krew łasy!
— Nie słuchać, pierona!
Korczakowi zawirowało w o-

czach. Koło głowy, rzucony czy
jąś gwałtowną ręką, przeleciał ka
wał żelaza. Potem drugi. Do
strzegł przez mgnienie dłoń mło
dego człowieka w cyklistówce na

suniętej na oczy, opadającą wol
nym lukiem po wyrzuceniu cię
żaru.

Wzburzona, groźna fala naparła 
go całą mocą, aż cofnął się pod jej 
naporem o kilka kroków, stając 
bezpośrednio na progu drzwi ma
szynowni. Nie myślał w tej chwili 
o własnym bezpieczeństwie, za
grożonym z obu stron —  przez 
gaz od tyłu i wzburzony tłum  
przed sobą. Za wszelką cenę pra
gnął tylko niedopuścić nikogo z 
tych ludzi do wnętrza. A  tłum na
pierał, charczał tysiącem prze
kleństw, pogróżek, wściekły, nie
pohamowany.

Nowy kawał żelaza przeleciał 
furcząc obok ucha Korczaka.

Czuł, że przegrał. Widział już 
przed oczyma dziesiątki trupów, 
jakie za parę minut zaścielą ce
mentową podłogę hali. Niepo
trzebne, zmarnowane ofiary przy
jaźni i braterstwa pracy. A  na 
progu, tutaj może i on sam z cza
szką rozbitą żelazem...

Drgnął. Jest ratunek. Gwałtow
nym iuchem sięgnął do tylnej kie
szeni spodni. M iał przy sobie re
wolwer, którego nigdy nie używał,
0 którym i teraz zupełnie zapom
niał. Huta była obiektem strzeżo
nym, inżynierowie otrzymali więc 
broń. Korczak z przyzwyczajenia
1 obowiązku miał ją zawsze w  
swym roboczym ubraniu. Zbaw
cza myśl o rewolwerze w ostit- 
niei chwili przybiegła mu do gło- 
my. Sekunda jeszcze, a tłum prą
cy do przodu zalałby go i wdarł 
się do hali.

Wyszarpnął pistolet z kieszeni, 
podniósł go i całą mocą płuc, sta
rając się przekrzyczeć hałas wro

gich okrzyków i  wzajemnych za- 
chęcań, krzyknął przeraźliwie:

— Stać, stać, bo strzelam...!
Pierwsi z brzegu cofnęli się. Ale 

okrzyk jego albo nie dotarł do dal
szych, albo nie został zrozumiany, 
bo napierali dalej, pokrzykując ze 
złością i  niecierpliwie na poprze
dzających towarzyszy.

Wtedy zdecydował się. Odbez
pieczył kurek, podniósł dłoń i raz 
po razie oddał trzy strzały w po
wietrze. Echem mocnym, głębo
kim potoczyły się po hucie, sto
krotni ej ąc w odbiciu od wielkich 
pieców, nagrzewnic i  budynków.

Tłum cofnął się nagle, raptow
nie. Powrotną falą drgnął do tyłu. 
Ktoś krzyczał przeraźliwie.

— Zabił, zabił.
—  Nie, w  górę strzelał —  odpo

wiadał inny.
Pod groźbą kuli cofnęli się 

przezornie na dalszą odległość. 
Korczak widział usta, oniemiałe 
teraz, rozdygotane ręce, przyci
skane do boków lub piersi. Tylko 
cezy mówiły wyraziściej jeszcze 
niż słowa i ruchy. W  oczach tych, 
utkwionych urzekająco w  stojącą 
przed nimi sylwetkę inżyniera, 
płonęła bezdeń nienawiści i  osłu
pienia. Teraz już niczyj umysł nie 
poddawał się mocy jego poprzed
nich słów o bezowocności i  niece- 
lowości jakichkolwiek prób rato
wania Miszkola. Każdy z nich 
wierzył, że to tylko zła wola in
żyniera staje na przeszkodzie życiu 
chłopca. Nienawiść ogromna, głu
cha, zacięta nienawiść biła, sma
gała w Korczaka, który nadal sto
jąc z dłonią wzniesioną do strzału, 
gorzko, rozpaczliwie przeżywał 
swój dramat.

Jeszcze nie rozumował, nie pró
bował szukać analizy ich zacho

wania. W głowie czuł zamęt, szum 
jakiś, w sercu ucisk nieznośny, 
obezwładniający, Przed oczyma 
mignęły złowieszcze ogniki. A  po
tem nagle wrócił spokój, jasna, 
zimna świadomość myśli. Uważ
nie, bystro, pełen czujności spo
glądał na przyczajoną, gotową do 
skoku nienawiść czającego się na
przeciw niego, umilkłego gwałtow
nie tłumu. Nie miał czasu zasta
nawiać się nad paradoksalnością 
sytuacji. Nad istotą tej nieoczeki
wanej nienawiści, wzbudzonej 
przecie nie przez co innego, jak 
przez jego miłość ku nim, ku lu
dziom. Te refleksje miały przyjść 
za chwilę. Teraz wodził oczyma 
od twarzy do twarzy. Zauważył, 
że stary, wąsaty Ślązak, który u- 
przednio tak wiernie i z poświęce
niem strzegł wejścia do hali, teraz 
stał między innymi, tak samo ule
gły, podatny ogólnej psychozie i  
tak samo z nienawiścią wlepiał 
weń swe wyblakłe oczy. Obok 
błyskała ironią i  poczuciem trium
fu złośliwa, jedna jedyna z u- 
śmiechem, twarz opryszka, który 
rzucał weń bryłami żelaza. Ręce 
znowu trzymał założone w kiesze
niach spodni. Najbliżej stał młody 
Ciupka z bolesnym przerażeniem 
w oczach. A  obok, ponury, przy
bity, zgarbiony i dziwnie skarlały 
w tej chwili pocierał dłonią czoło, 
jakby nic nie rozumiejąc, maszy
nista Ziółek. Hen, z tyłu, poza ni
mi wszystkimi, wsparty o lewar, 
bielił się chałat felczera hutnicze
go. Ten nie angażował się w całą 
historię. Zresztą jego miejsce tu 
na uboczu i było. M iał tylko nieść 
pomoc rannym czy chorym.

(C. d. n.)
Eugeniusz Paukszta
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